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’■ Za radakoyą odpowiedzialny 

Wincenty Bolewski w Poznaniu.

AdministTacya, Ekspedycya i Biuro redakcyi przy 
Podgórnąj ulicy Nr. 8.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.

Rękopis ma
nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone 

będą.
Listy

do Redakcyi, Admińistracyi i Ekspedycyi winny 
być frankowane. DZIENNIKPOZfiwIS

Przedpłata Kwartalna 
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Paóstw r. 
ńiemieckiśm i w Auatryi 9 marok 15 fen., 3-r 
gii, Włoszech, Szw-.ycaryi, Serbii, Amoryce, Danii,

Francji, Anglii i Szwecyi 12 ma.- k.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycyi, przedpłatę przyjmu ą 
w monarchii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko na­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów): 

od wiersza petytówego siedmiołamowego 15 fen. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 fen. (inclusive

tłumaczenia).

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
™ d48 KÄl’ÄÄÄ? Faubourg Poissonnière 33. - OGŁOSZENIA dla .Dziennika Polskiego« przyjmują : w Warszawie Rafckmann i Frendler, Ulica Senatorska 1. 22. -
W Paryżu pan Adam, Rue Clément 4.

Czas odnowić przedpłatę!
W skutek późnego zapisywania mnożą 

się reklamacje, którym zapobiedz nie od 
nas zależy. Prosimy więc o najwcześniejsze 
zapisywanie.

Warunki przedpłaty pozostają te same 
co w ubiegłym kwartale

Administracya Dzień. Poza.

Z powodu święta uroczystego 
Zwiastowania N. M. JP. następny 
numer wyjdzie dopiero w piątek.

POZNAŃ, 24 marca.

W Belgii rozruchy robotników coraz groźniejsze 
przybierają rozmiary. Do „Kölnische Ztg.“ telegrafują 
z Brukseli pod dniem 22 b. m., że w nocy wybuchły w 
Seraing nowe rozruchy. Strejkujący poprzecinali komu- 
nikacyą gazową i uderzyli na żandarmów z rewolwerami 
w ręku. Brygadjer żandarmski został ranionym w téj 
bójce ulicznéj. Strejk szerzy się dalćj.

Prócz tego pisze „Indépendance Beige“, że w tych 
dniach rozrzucono pomiędzy ludność roboczą następujący 
manifest: „Połączone grupy anarchistyczne miast Je- 
meppe, Tilleur, Flemelle i Seraing oznajmiają, że w dniu 
21 marca w niedzielę urządzone będą dwa mityngi. Zie­
mia musi należeć do wszystkich, my nie możemy pozo­
stawać dłużćj niewolnikami.“ Wszystkie tćż przystępy 
do lokalu, w którym miał się odbyć mityng w Seraing, 
poobsadzano wojskiem i żandarmeryą. Ale dopiero po 
ukończeniu się mityngu przyszło do rozruchów. Do woj­
ska i żandarmów zaczęto strzelać z rewolwerów, pod­
czas gdy wojsko i żandarmi dobytemi pałaszami i ba­
gnetami rozpędzali zbuntowane tłumy. Koń kawalerzy- 
sty ugodzonym został kulą i zrzucił jeźdźca. Nastąpiły 
po tem aresztowania, które wywołały obronę i odbijanie 
aresztowanych. Żandarmi poczęstowani gradem kamieni, 
użyli także palnćj broni, ale umyślnie strzelali w górę. I 
Oddział kawaleryi przypuścił po tem szarżę do tłumu
i rozpędził takowy. Rząd tymczasem wysiał do wszy­
stkich miejscowości, w których wybuchły rozruchy, zna­
czne oddziały wojska i poczynił wszelkie ostrożności dla 
zapobiegnięcia dalszym rozruchom i zaburzeniom. — Tak 
przedstawia stan rzeczy „Indépendance Beige.“

Paryzka depesza donosi, że prawica izby deputowa­
nych postanowiła nie stawiać żadnych kandydatów do 
budżetowćj komisyi, lecz wystąpi w przyszły czwartek 
z publicznêm oświadczeniem do wyborców. Równocze­
śnie pisze paryzki korespondent „National Ztg.“, że no­
wa pożyczka napotyka na silną opozycyą. „Journal des 
Débats“ wystąpił z artykułem, w którym przemawia za 
emisyą czteroprocentowćj renty. Dyskusya w różnych 
wydziałach i wybór komisyi budżetowćj, który nastąpi 
w ten czwartek, pokażą dopiero o ile projekt rządowy 
będzie mógł liczyć na powodzenie. Prezesem budżetowćj 
komisyi ma zostać były minister handlu Rouvier.

Austryacka rada państwa ukończyła jeneralną eta­
tową dyskusyą. Minister Dunajewski, którego mo- 

Przyjęła izba bardzo przychylnie, oświadczył w imie­
niu całego rządu, że takowy po gruntownem zbadaniu 
podstaw stanowiska gabinetu, z dotychczasową wytrwa­
łością kierować będzie nadal sprawami kraju, bez względu 

gotowane mu trudności. Nawet gdyby obecny rząd 
cnciał ustąpić —. tak zakończył swe przemówienie mi- 
jo gcj.r DunajeWSki — mniejszość nie mogłaby przyjść

Król Milan powrócił w dniu wczorajszym z Niczu 
o Białogrodu. Powrót monarchy do stolicy dał okazyą 
o owacy i, która objawiła się w rzęsistem oświetleniu 

miasta i urządzeniu korowodu z pochodniami. Przy tćj 
sposobności miał do króla przemowę najstarszy z gminy, 
za którą podziękował monarcha wśród entuzyastycznych
okrzyków licznie zebranćj publiczności.

Co się tyczy ugody bułgarsko-tureckićj, to dzisiaj 
me ma żadnych nowszych wiadomości. „Koelnische Zei- 
łnng tylko na podstawie informacyi carogrodzkich wy­
raża nadzieję, iż powstały spór załatwionym niebawem 
zostanie, a zwłaszcza że i sułtan gotów jest odstąpić od 
żądania, aby gubernator wschodnićj Rumelii mianowa­
nym był na czas nieograniczony. Ponieważ gabinet pe- 
ersburgski żądał zaraz z początku ograniczonćj na czas 
ominacyi, przeto porozumienie może w niedługim na- 
pPlc czasie. Mimo to wiadomości z Zofii nadchodzące 

ymują, iż ks. Aleksander obstaje przy swoich żąda­
niach i ustąpić nie myśli.

.,Zatarg grecko-turecki dotąd w tćm samćm groźnem 
sißk UJe-S'® stadyum. Dzienniki tćż podnoszą, że trzeba 
nX •? .le oswo’ć z myślą, iż na pokojowćj drodze nie 
npff Z1? Prawdopodobnie do porozumienia. Stan zbroj- 
nink P°a0Ń’ w jakim obie znajdują się strony, musi 

oawein się ukończyć już dla samych strat materyal- 
bed * 1 ° •’ jakidl dalćj Ponosić obadwa państwa nie
„1 możności. Z greckićj strony zaręczają wprawdzie 

tawiczme, że finansowe środki Helenów są wystarcza­
ły6’ rzeczywisi°^ć wszakże zadaje kłam temu. Jaki 

ot wezmą ostatecznie rzeczy, tego przewidzieć nie 
tn:Z?a1v'! °^ec ciągle sprzecznych doniesień. W osta- 
r . dniac^ Dowiem donoszono, że mocarstwa zamie- 

ają zaniechać wszelkićj akcyi i pozostawić Grecyąswe- 
u losowi, a teraz piszą znowu, że zebrana flota mo- 
stw naprzeciw Krety ma rozpocząć lada chwila ope-

racye na morzu.
Sprawa wschodnia w ogóle tyle coraz to nowych 

ywołuje trudności i niespodzianek, że ani dyplomaci

nie umieliby dać kategorycznej odpowiedzi na jćj ostate­
czne załatwienie. Nowym dowodem na to, że Rosya 
bynajmnićj nie dała za wygraną, ale przeciwnie ciągle 
dalszą szerzy agitacyą na Wschodzie we własnym inte­
resie, znajdujemy w petersburgskim telegramie tego 
brzmienia:

„Korespondencya „Prawitiel. Wiestnika“ z Warny 
z dnia 4 marca donosi co następuje: Z powodu rocznicy 
pokoju zawartego w San Stefano celebrował metropolita 
Simeon Te Deum i w modlitwie wymienił cara Aleksan­
dra przed ks. bułgarskim. Obecni na nabożeństwie przy­
jęli to sympatycznie. Wieczorem zebrała się liczna pu­
bliczność przed rosyjskim wicekonsulatem. Deputacya 
złożona z radzców miejskich, urzędników i kupców wy­
raziła wicekonsulowi niezmienną wdzięczność i uległość 
ludności dla cara rosyjskiego oraz silną nadzieję w dal­
szą opiekę Rosyi.“

Ogłoszony świeżo ukaz carski orzeka, że w skutek 
wyciągnięcia losu do służby wojskowćj wstępujące osoby, 
które ukończyły kurs zakładu naukowego pierwszćj lub 
drugićj kategoryi, mają służyć 2 lata w czynnćj armii 
a 13 w rezerwie. Ochotnicy dzielić się odtąd będą sto­
sownie do stopnia swego wykształcenia, na dwie klasy, 

-z których jedna rok a druga 2 lata służyć będzie w 
czynnćj służbie.

Wedle wiadomości „Daily News“ wystąpienie z ga­
binetu Chamberlaina i Trevelyana nie ulega już naj- 
mniejszćj wątpliwości i nastąpi po wniesieniu do izby 
przez Gladstona irlandzkich projektów. — Pod przewo­
dnictwem lorda majora Londynu ma się odbyć w dniu 
30 b. m. mityng wyborców londyńskich, celem zaprote­
stowania przeciw osobnemu parlamentowi dla Irlandyi.

Dowiadujemy się, że petycya do ministra 
oświeceuia, uchwalona na wiecu szkolnym, jaki się od­
był w dn. 5 bm. po podpisaniu jćj przez komisyą szkol­
ną, dziś ministrowi do Berlina odesłaną została.

Niebawem i petycya do sejmu pruskiego w tćj spra­
wie będzie przesłaną.

Wydalania.
Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła, pisze „Piel­

grzym“, że do wójtów w Królestwie Polskiem już nade­
szła od rządu rosyjskiego instrukcya, jak sobie mają po­
stępować z obcokrajowcami. Jaka treść tćj instrukcyi, 
nie mogliśmy się dotąd dowiedzieć.

Z rozpraw sejmu pruskiego.
Na wczorajszym posiedzeniu izby deputowanych sej­

mu pruskiego jodczas obrad nad etatem oświecenia za­
brał głos poseł nasz ks. kanonik Neubauer i wedle 
stenograficznych zapisków' powedział co następuje:

Mości panowie ! Z góry zastrzedz się muszę prze­
ciw temu, jakobym uwagami mojemi, które tu mam 
przedłożyć, zamierzał znowu inaugurować rozprawę 
polską, jaki to zarzut zrobiono mi na posiedzeniu w 
dniu 9 bm. przy drugiem czytaniu niniejszego etatu, 
z powodu mojego ówczesnego przemówienia.

Zabrałem głos jedynie dla tego, aby zrobić przed­
miotowe sprostowanie, odnoszące się do wyrażenia posła 
dr. Gerlicha na posiedzeniu dnia 9 bm. Była wówczas 
mowa o rzekomych dążnościach polonizacyjnych ducho­
wieństwa dyecezyi chełmińskićj i wtedy to szanowny ten 
pan poseł między innemi tak powiedział.

Proszę panów, abyście baczną zwrócili uwagę na 
wyrażenie pana dr. Gerlicha, abyście je następnie z tem, 
co przeciw temu wypowiem, dokładnie porównać mogli. 
Otóż słowa szanownego pana Gerlicha:

W dyecezyi chełmińskićj nie ma ani jednćj 
nauki katechizmowćj, przysposobiającćj młodzież 
do sakramentu pokuty św., któraby się wyłącznie w 
polskim języku nie odbywała. Szczegółowo o tem 
się dowiadywałem, mam u siebie znajomego księ­
dza katolickiego, zaznaczam atoli, że dowiadywa­
łem się o tem, zanim byłem urzędnikiem, a więc 
osobą prywatną. Pytałem się wtedy: Dla czegóż 
to dzieci niemieckich nie uczycie katechizmu po 
niemiecku ? Na to odpowiedziano mi, że tego czy­
nić nie wolno.

(Niepokój na ławach polskich. Głosy: nazwiska 
wymienić!)

Wymieniam miasto Świecie, proboszcz ks. Bloch 
mieszka w Swieciu, panowie pewnie o tem wie­
dzieć będziecie.

Ponieważ na prowokacyą panów nazwisko wy­
mieniłem, przeto mogę co do Świecia szczegółowo 
nadmienić, że dawnićj odbywały się tam cztery 
razy do roku nabożeństwa w niemieckim języku. 
To teraz ustało. Jeszcze ewangelią odczytuje ksiądz 
w niemieckim języku, a jeżeli — tak mi donie­
siono z wiarogodnego źródła — zacznie ksiądz ka­
zanie w języku niemieckim, natenczas powstaje 
szemranie i szelest, a wtedy oświadcza ksiądz ka­
tolicki : „Odprawimy teraz nabożeństwo w polskim 
języku“, i wtenczas wszystko się uspokaja.

(Głosy: gdzie się to dzieje ?)
W Swieciu, jużem raz to nazwisko wymienił.

A więc, mości panowie, zaniechano zwyczaju 
odprawiania cztery razy do roku nabożeństwa w 
niemieckim języku i tylko w polskim języku od­
bywają się kazania, bez względu na katolików 
Niemców, których to nieuwzględnienie ich życzeń 
bardzo dotyka.

Temi twierdzćniami spowodowany katolicki pro­

boszcz w Swieciu, ks. Bloch, przesłał na moje ręce pi­
smo, w którem w sprawie tćj tak się wyraża:

1) Od czasu ustanowienia mego przy tutejszym 
kościele, to jest od dnia 9 września 1884 r., nie 
przedsięwziąłem żadnych zmian w nabożeństwie ze 
względu na język niemiecki itp.

2) Dziś tak jak i dawnićj co drugą nie­
dzielę każdego miesiąca po rannem 
nabożeństwie jest niemieckie ka­
zanie,
(Słuchajcie! słuchajcie 1 w centrum i na ławach 

polskich.)
jeżeli nabożeństwo ranne z nieuniknionych przy­
czyn, np. z powodu nabożeństwa w kościele filial­
nym w Sartawicach, albo z powodu dopomożenia 
w nabożeństwie w kościele sąsiednim, w ogóle wy­
paść musi.

— W Swieciu jest tylko dwóch księży, a niekiedy je­
den tylko jest tam czynny. —

3) W drugie dni świąteczne, w Boże 
Narodzenie, Wielkanoc i Zielone 
Świątki jest niemieckie kazanie na 
sumie, a nadto w kościele filialnym 
w Sartawicach.

4) Także przy innych okolicznościach, np. gdy 
dzieci przystępują do pierwszćj Komunii św., jest 
niemieckie kazanie, odnośnie przemawia ksiądz do 
dzieci po polsku, a potem regularnie po niemiecku.

5) W każdą niedzielę i w święto odczytuje ksiądz 
przed kazaniem epistołę i ewangelią także w nie­
mieckim języku.

6) Wszelkie publikacye, dotyczące całćj gminy, 
odbywają się także w języku niemieckim.

7) Tak zwana nauka katechizmowa odbywa 
się tak dziś jak dawnićj dwa razy w tygodniu dla 
dzieci niemieckich w dwóch oddziałach, osobno 
dla chłopców i osobno dla dziewcząt 
i regularnie w języku niemieckim. 
(Słuchajcie! słuchajcie! Na ławach polskich.)

8) Zaliczam to do bajek, aby w tutejszym ko­
ściele, kiedykolwiek ksiądz, któryby zaczął kazanie 
w języku niemieckim, miał — jak powiada p. Ger­
lich, — zmuszonym się widzieć przez szemranie 
i szelest parafian przestać tego kazania, a wygłosić 
je w języku polskim.

9) Z liczby ojkoł o 5200 parafian, jest 
co najwięcćj stu dorosłych, którzyby 
nie rozumieli kazania w języku polskim; zaliczam 
tu także katolików z filialnego kościoła sartawic 
kiego.

10) Dotychczas żaden z katolików niemieckiego 
pochodzenia nie żalił się przed niżćj podpisanym 
księdzem, ani też nie skarżył się na to, jakoby ich 
zaniedbywano, albo też jakoby za mało było kazań 
w niemieckim języku; nie wynurzono też tego ży­
czenia, że potrzeba tu częstszych każań niemieckich.

Za wiarogodność powyższego oświadczenia ręczę 
niniejszem mojem sumieniem, i stwierdzam je wła­
snoręcznym podpisem i pieczęcią kościelną i t. p. 

Sądzę, mości panowie, że do tego oświadczenia ks.
proboszcza Blocha nie potrzeba żadnych komentarzy, 

(Bardzo słusznie! z centrum i ław polskich.)
nie mogę jednakowoż powstrzymać się od uwagi, że je­
żeli królewski landrat o stosunkach swego własne­
go miasta powiatowego tak niedokładnie, a 
w dodatku tak niezgodnie z prawdą jest poinformowany, 
i jeżeli na mocy takich niedokładnych informacyi, nie 
waha się tutaj publicznie, przed całym krajem wyta­
czać takich oskarżeń przeciw katolickiemu duchowień­
stwu mojćj dyecezyi, że w takim razie my wszyscy, mo­
ści panowie, wszyscy bez wyjątku, z zadziwieniem zapy­
tać się musimy, jak tćż to muszą wyglądać te „bery- 
chty,“ które o stosunkach naszych nadchodzą do mini­
sterstwa oświecenia, a które tu potćm w znany sposób 
przeciwko nam używane bywają, a któ­
rych my kontrolować absolutnie nie możemy.

(Bardzo słusznie! z ław polskich.)
Nie chciejcie mnie panowie źle zrozumieć, dalekim

od tego,, abym referującym urzędnikom miał złą wolę 
podsuwać. Szanowny pan poseł powoływał się przecież 
na osoby, które sądził uważać za wiarogodne. Co do 
mnie, jestem tego przekonania, że w podobnych przypad­
kach stósowne zapytania połączone z nieco większą życzli­
wością, przy traktowaniu takich spraw w instancyi 
centralnćj, doprowadziłyby niewątpliwie do wszechstron­
nie zadawalniającego rezultatu.

Pozwalam sobie przeto zwrócić się do pana ministra 
z usilną prośbą, aby z tego głośnego wypadku 
zechciał wziąść pohop do przyjmowania z wielką 
ostrożnością sprawozdań, nadsyłanych przez wła­
dze prowincyalne, a dotyczących spraw kościoła katolic­
kiego i duchowieństwa katolickiego w dzielnicach naszych.

(Brawo! z ław polskich i centrum.)
Na temże posiedzeniu zabrał głos poseł nasz ksiądz 

dr. Jażdżewski i powiedział:
Mości Panowie! Z krótkiem tylko a powtórnem 

zapytaniem przychodzi mi się zwrócić do pana ministra; 
z zapytaniem, które już 12 marca rb. w nieobecności 
pana ministra tu stawiłem, na które mi niedostatecznie 
odpowiedziano, a które dotyczy ustanawiania kandydatów 
wyższćj karyery nauczycielskićj w mojćj ojczyźnie. Za­
komunikowany mi wypadek specyalny spowodował mnie 
do zapytania, czy prowincyalnemu kolegium szkolnemu 
w Poznaniu nie polecono w ostatnim czasie z miejsca 
centralnego, aby kandydatów wyższćj karyery nauczyciel­
skićj narodowości polskićj, zasadniczo usuwało od odby­
cia roku próby w ich prowincyi.

W ostatnich dniach dowiedziałem się, że wypadek 
ten dotyczy nie tylko pana Janickiego, o którym mówi­
łem, ale że nadto kandydatowi p. Janowi Roweckiemu 
tegoż samego dnia, a zatem 13 lutego r. b., doniesiono, 
że w okręgu urzędowym poznańskiego kolegium prowin- 
cyalnego nie może odbyć swego roku próby. Podobną 
odpowiedź odebrał kandydat p. Józef Kniat z Krerowa,

w powiecie średzkim. Sądzę, że prowincyalne kolegium 
szkolne bez wskazówki ministra nie byłoby tego uczy­
niło; sądzę też, że ze względów formalnych mam prawo 
zapytać się, czy prowincyalne kolegium szkolne w tym 
względzie działało na wyższe polecenie p. ministra oświaty, 
czy też bez tego.

Już na dniu 12 bm. nadmieniłem, że sprawa ta jest 
niezmiernćj wagi dla kandydatów wyższego stanu nauczy­
cielskiego w Wielkiem Księstwie Poznańskiem; myślę też, 
że pan minister mógłby nas tu zaspokoić, gdyby złożył 
oświadczenie, że prowincyalne kolegium szkolne działało 
w tym względzie jedynie na własną rękę, a nie z pole­
cenia ministerstwa oświaty, w takim bowiem razie byłaby 
jeszcze możebną naprawa w drodze instancyi, czego sobie 
usilnie życzę.

(Odpowiedź p. ministra podajemy pod rubryką: 
Niemcy.)

Na tćmże posiedzeniu powtórnie zabrał głos ks. kan 
Neubauer i powiedział: ,•

Koledze panu dr. Gerlichowi widzę się"zmuszonym 
odpowiedzieć, że proboszcz ks. Bloch wyraźnie w swćm 
piśmie powiada, że od czasu, jak objął zarząd tćj 
parafii t. j. od dnia 9 września 1884 r., żadnych 
a żadnych zmian w odprawianiu nabożeństwa nie za­
prowadził, a więc o tćm, co pan Gerlich powiedział i co 
sobie niejako jako zasługę windykuje, jakoby dopiero od 
teraźniejszego czasu w ten sposób nabożeń­
stwo odprawiano, jaki ks. proboszcz w piśmie swojćm 
podaje, wcale mowy być nie może. Nabożeństwo w pa­
ra f i świeckićj od dawna odbywa się w sposób, 
jakim tu właśnie przeczytał, a jaki ks. proboszcz Bloch 
opisał, ręcząc za rzetelność swego twierdzenia swoim 
podpisem i pieczęcią kościelną.

Ostatecznie ks. kan. Neubauer na tćmże posie­
dzeniu i powiedział tak:

Ponieważ twierdzenia posła p. dr. Gerlicha wręcz 
są przeciwne twierdzeniom proboszcza ks. Blocha, przeto 
upraszam szanownego kolegę, aby mi podał nazwiska 
owych robotników, jako tćż nazwiska tych dzieci, 
które pomimo ich rzekomćj narodowości niemieckićj 
wzięte zostały do polskićj nauki przygotowawczej, cho­
dzi mi bowiem o to, abym rzecz tę zbadał, a potćm ją 
tu mógł znowu przedłożyć.

Sprawozdania komisyjne.
Doszły nas nareszcie dwa sprawozdania sejmowych 

komisyi, którym się dostało zadanie poddać bliższemu 
rozbiorowi wnioski rządowe mnićj lub więcćj blisko nas 
obchodzące.

Pierwszćm jest sprawozdanie komisyi obradują- 
cćj nad wnioskiem rządowym, dotyczącym tak zwanych 
szkół uzupełniającego kształcenia; drugiem sprawo­
zdanie komisyi izby panów z przedłożonego jćj, a wspo­
mnianego już wczoraj przez nas projektu kościelno-poli- 
tycznego.

Niniejszćm ograniczamy nasze uwagi na pierw­
szćm z nich.

Sprawozdanie to, nader szczegółowe, jest w swoim 
rodzaju ciekawe, zwłaszcza przez to, iż od początku de 
końca usiłuje nadać rzeczy, która wypłynęła, jak się za­
przeczyć nie da, ze źródła namiętnych antagonizmów’ na­
rodowych, charakter przedmiotowy.

Sprawozdanie komisyjne oświadcza, iż zadaniem ko­
misyi było poddać troskliwemu zbadaniu charakter poli­
tyczny, konstytucyjność i praktyczny cel przedłożonego 
wniosku.

Co się tyczy pierwszćj strony tćj sprawy a 
więc charakteru jćj politycznego, pozostanie z ko­
misyjnych obrad rzeczą zasługującą na uwagę, iż z nader 
małemi, sporadycznemi wyjątkami, wszyscy prawie człon­
kowie komisyi znaleźli się w kłopocie w obec namiętnćj 
zasadniczćj ilustracyi, jaką temu wnioskowi dało poprzed­
nie wystąpienie księcia kanclerza niemieckiego podczas 
pamiętnćj dyskusyi nad wnioskiem Achenbacha.

Wystąpienie to, powtarzamy, było dla większości 
komisyi wyznającćj w gruncie rzeczy te same względem 
nas, co kanclerz usposobienia, niewygodnym prejudyka- 
tem, odbierało projektowi rządowemu charakter środka 
oświaty, nadawało mu przeciwnie cechę środka zaczep­
nego przeciw narodowości polskićj.

W obec znanego nam z góry, odpowiadającego na­
turalnie wszelkim życzeniom rządowym, ostatecznego re­
zultatu obrad komisyjnych, sprawiają oryginalne wraże­
nie owe zaręczenia członków komisyi, że projektowane 
prawo zaczepnćj dążności przeciw żywiołowi polskiemu 
nie ma, że nikt nie myśli odbierać Polakom ich narodo­
wości, przeinaczać ich na Niemców, że przeciwnie dą­
żnością nowo utworzyć się mającćj szkoły jest jedynie 
tylko zabezpieczenie młodzieży polskićj drogą dalszego 
kształcenia aż do 18 roku życia tego stopnia znajo­
mości języka niemieckiego, jaki sobie zyskała w elemen- 
tarnćj szkole.

W ostatecznym rezultacie doszła komisya, jak po­
wiada dosłownie jćj sprawozdanie, do przekonania, iż 
„polityczna tendencya projektu rządowego prześladow­
czego charakteru przeciw narodowości polskićj nie za­
wiera“. ..

W ten to sposób załatwiła się komisya sejmowa z 
p o 1 i t y c z n ą stroną przedłożonego rządowego wniosku. 
Przedstawił się następnie jćj zastanowieniom skrupuł in­
nego rodzaju.

Były nim wątpliwości natury konstytucyjnćj. 
Projekt rządowy żąda od obecnego sejmu raz na zawsze 
funduszu corocznego 200,000 marek na utworze­
nie tak zwanych szkół dalszego kształcenia w W. Ks. 
Poznańskiem i Prusach Zachodnich, kiedy artykuł 99 
ustawy konstytucyjnćj pruskićj mówi:

„Wszystkie dochody i wydatki państwa powinny być 
na każdy rok z góry obliczone naprzód i zaciągnięte na



etat państwowy. Etat ten ustanawia się corocznie drogą 
osobnego prawa.“

Podobne wyraźne i niedwuznaczne brzmienie arty­
kułu ustawy konstytucyjnej nie dopuszczało i w oczach 
sejmowej komisyi najmniejszej wątpliwości, że fundusz 
200,000 marek rocznie, jakiego raz na zawsze projekt 
rządowy żąda od obecnej reprezentacyi na zakładanie 
i utrzymywanie tak zwanych szkół dalszego kształcenia, 
w zgodzie z literą konstytucyjnego prawa żadną miarą 
pozostać nie może a że jeżeli żądaniu rządowemu ma się 
stać zadość, trzeba go wprowadzić do pożądanej przy­
stani pod zmienioną, co najmniej formalnie flagą.

Nie inaczej uczyniła też komisya sejmowa, zastępu­
jąc w wypracowanym przez się elaboracie § 1 projektu 
rządowego następną redakcyą:

„W celu zakładania i utrzymywania szkół dalszego 
kształcenia w prowincyach zachodnio-pruskićj i poznań­
skiej jest minister handlu i przemysłu upoważniony do­
starczać z zasobów państwa trwałe wsparcie, nadto tćż 
takowe szkoły z funduszów państwowych sam zakładać 
i utrzymywać.“

Skreślając w ten sposób corocznie na wieczne czasy 
postulat 200,000 marek, jak to projekt rządowy czyni, 
stara się elaborat komisyjny uczynić zadość skrupułom 
konstytucyjnym i wypowiada wyraźnie, „że jego reda- 
kcya pozostaje z literą konstytucyjną w zgodzie, nie pa­
raliżując bynajmniej dążności i doniosłości projektowa­
nego przez rząd prawa“.

Nawiasowo powiedziawszy, nie zmienia ten wybieg 
niczego a pozostaje taką samą sprzecznością antikonsty- 
tucyjną, jak projekt rządowy, bo według brzmienia arty­
kułu 99 ustawy konstytucyjnej ministrowi handlu i prze­
mysłu flie pozostanie znów nic innego, jak na zakłada­
nie czy utrzymywanie tych szkół żądać od roku do roku 
sumy, którą jemu oznaczyć, sejmowi zatwierdzić 
przyjdzie.

Nie powiedzielibyśmy więc, aby zadowolnienie, jakie 
sejmowa komisya objawia przy tćj sposobnośsi ze swćgo

było istotnie tak bardzo na miejscu.
Nadto pozostanie przeciw tym szkołom inny jeszcze, 

antikonstytucyjny skopuł, o którym, skoro sprawa po­
wróci do sejmowego kompletu, pamiętać będzie należało. 
Owe szkoły dalszego kształcenia pozostaną otóż w zna­
czeniu konstytucyjnćm szkołami ludowemi.

Szkoła taka nosi konstytucyjnie charakter konfe­
syjny; w obsadzaniu miejsc nauczycielskich przy takich 
szkołach mają według artykułu 24 konstytucyi gminy 
wyraźnie zastrzeżony sobie udział.

Jakże pytamy, czy to projekt rządowy, czy elaborat 
komisyjny, myślą projektowaną organizacyą podobnćj 
szkoły pogodzić i z wszystkiemi temi rękojmiami i za­
strzeżeniami konstytucyjnemi ?

Na to wszystko w sprawozdaaiu komisyjnem nie 
znajdujemy odpowiedzi.

Ostatnią tą uwagą wkraczamy w stronę trzecią, 
z jakiej sejmowa komisya zastanawiała się nad powyż­
szym projektem rządowym, w dziedzinę praktyczne­
go celu izadania nowćj szkoły.

Mimo wszelkich bardzo racyonalnych przedstawień 
Polaków, niemieckich katolików i niektórych konserwa­
tystów uczestniczących w komisyi, mają te szkoły być 
przedewszystkiem szkołami przemysłowemi, uczyć 
języka niemieckiego, rachunków i rysunku.

Dla nauki religii nie ma w tej szkole miejsca we­
dług sprawozdania komisyjnego ; nauka języka polskiego 
nie może w nich być udzielaną, ponieważ zadaniem szko­
ły jest właśnie „zabezpieczenie uczniom znajomości języ­
ka niemieckiego.“

Święta, niedziele nie mają być uwzględnione w po­
dobnćj szkole a jedyna konceya, jaką elaborat na rzecz 
potrzeb i obyczajów religijnych ludności robi, jest że 
„podczas głównych godzin nabożeństwa w niedzielę, 
nauka nie ma bać udzielana.“
?- „Praktycznym celem,“ końciy pod tym względem 
sprawozdanie swe komisya sejmowa, „szkól dalszego 
kształcenia jest, synom niemieckićj i polskiej narodowo­
ści przy spożyć użytecznych, w walce o byt niezbędnych 
wiadomości.“ O ile ta kopuła, którą sprawozdanie ko­
misyjne elaborat swój wieńczy, jest więcćj waita od ca­
łego gmachu, nie będziemy się dłużćj rozwodzili nad tćm 
pytaniem.

Co do nas, zdaje nam się, że tak projekt rządowy, 
jak i elaborat komisyjny przedstawiają pod każdym 
wgzlędem, politycznym, konstytucyjnym, praktycznym, 
nader słabe strony, grożą w razie wprowadzenia w życie 
najopłakańszemi następstwami.

Będzie rzeczą naszej reprezentacyi sejmowćj wystą­
pić raz jeszcze z niemi, skoro rzecz powróci do kom­
pletu sejmowego.

Na tymczasem zaś stwierdzimy jeszcze pod koniec 
naszych uwag to, na co w dotychczasowym ich ciągu 
nie położyliśmy jeszcze należnego przycisku; że spra­
wozdanie komisyjne mimo żywiołów, jakie się na treść 
i redakcyą jego składały, mimo usposobień, jakie w ło­
nie komisyi przeciw nam panowały, mimo wreszcie osta­
tecznego, tyle nieprzychylnego nam rezultatu, jakim się 
kończy, nosi przecież, mimowolnie może cechę zatargu 
między koniecznośc-ą politycznćj racyi, takićj naturalnie, 
jaka panuje dzisiaj a wołaniami sumienia, którego 
głos i prawdy są wieczne.

Wiadomości urzędowe.

Zawiadowca jeneralnego konsulatu w Średcu von S a 1- 
d e r n mianowany został radzcą legacyjnym.

larBSDOflQBBcye Dzimita Poznańsko
Berlin, 23 marca. 

(Projekt kościelny).
Projekt komisyi, która pracowała nad zmianą praw 

kościelno-politycznych długo był trzymany w tajemnicy. 
Dla czego ? Oto w tym względzie opinia publiczna jest 
tego zdania, że rząd miał zamiar dowiedzenia się naj­
przód, jakie w tćj sprawie stanowisko zajmie Stolica 
Apostolska. Chodziły pogłoski, że z poręki rządu miała 
być wysłana wysoka osobistość, aby być pośrednikiem 
między Rzymem a Prusami, wieści te jednak tracą o tyle 
na prawdopodobieństwie, że właśnie te osoby, o których 
ogólnie sądzono, że misya ta im powierzoną została, 
w tym samym czasie w Niemczech przebywały. Pośre­
dnikiem jedynym, jeżeli wszystkie te pogłoski nie są fał­
szywe, mógłby być tylko biskup Kopp, o którym nikt 
nie wie na pewno, gdzie w ostatnim czasie gościł. Obe­
cnie jednak cała ta kwestya traci bardzo na wadze o tyle, 
że i sam projekt przez komisyą opracowany wyszedł 
z pod druku i dzisiaj wieczorem członkom izby panów 
będzie rozdanym.

Zachowując sobie na późnićj uwagi nad całym tym

eleboratem, który, nawiasem powiedziawszy, nie daje ża­
dnego objaśnienia', dla czego pod niejednym względem 
archidyecezya poznańsko-gnieźnieńska i dyecezya chełmiń­
ska wyjątkowe mają dostać prawa, ograniczymy się dzi­
siaj na podaniu dosłownego brzmienia projektu do prawa, 
które ma zmienić dotychczasowe prawodawstwo kościelno- 
polityczne.

Projekt ten brzmi Jak następuje:
Art. 1. Do objęcia posady duchownćj złożenie egza­

minu państwowego nie jest potrzebne. Sprzeciwiające się 
temu przepisy zawarte w § 4 i § 8 prawa z d. 11 maja 
1873 (Zbiór praw str. 191) takoż w art. 3 praw z d. 31 
maja 1882 (Zbiór praw str. 307) zostają zniesione.

Art. la. W miejsce § 6 prawa z d. 11 mąja 1873 
wstępują następujące rozporządzenia : Studyum teologi­
czne można także odbywać na seminaryach duchownych, 
odpowiednich do wychowania przygotowawczego na księży, 
które istniały aż do r. 1873. Chcąc znowu otworzyć i da- 
lćj prowadzić te zakłady, winno się

1) doręczyć ministrowi spraw duchownych sta- 
tuta i plan nauk, oraz podać mu spis przełożo­
nych i nauczycieli;

2) plan nauk winien być podobnie ułożony jak 
na uniwersytetach;

3) chcąc otrzymać posadę przy tych zakładach, 
trzeba mieć kwalifikacją do wykładania na uni­
wersytecie niemieckim państwowym w tym przed­
miocie, dla którego ma się być przyjętym. 
Przełożonymi i nauczycielami nie

mogą zostać osoby, które państwojako 
mnićj przyjazne sobie uważa.

Seminarya te są tylko dla tych uczniów przezna­
czone, którzy należą do dyecezyi, dla którćj seminaryum 
zostało otworzone. Wyjątki od tćj reguły zależą od po­
zwolenia ministra dla spraw duchownych.

Minister spraw duchownych ogłasza publicznie semi 
narya nadające się do studyów przygotowawczych

O ponowneni otwarciu seminaryum dla 
archidyecezyi gnieźnieńsko-poznańskiej i dy­
ecezyi chełmińskiej zadecyduje królewskie 
rozporządzenie.

Art. 2. Kościelne władze mogą zakładać i utrzy­
mywać konwikty dla studentów, którzy uczęszczają do 
gimnazyów, wszechnic i duchownych seminaryów, w obec 
których dopełnione zostały prawem przepisane warunki, 
mające zastąpić studyum uniwersyteckie.

Ministrowi spraw duchownych winny być podane 
statuta tych konwiktów i przepisy dotyczące porządku 
domowego, oraz nazwiska przełożonych i nauczy­
cieli, którzy muszą byćNiemcami.

Art. 3. Władzy kościelnćj przysługuje prawo otwo­
rzenia ponownie zakładów przeznaczonych do teologiczno- 
praktycznego wykształcenia (seminarya dla kaznodziejów 
i duchowne.)

Ministrowi spraw duchownych zakomunikowane być 
mają statuta tychże zakładów, porządek domowy, któ­
rego się trzymają, oraz nazwiska ich przełożonych i na­
uczycieli.

Art. 3 a. Przepisy zawarte w §§ 9 do 14 prawa 
z 11 maja 1873 roku, tyczące się dozoru państwowego 
nad zakładami w art 1 a, 2 i 3 wymienionemi, zostają 
zniesione.

Art. 4. § 1 prawa z 12 maja 1873 (Zbiór praw 
str. 198) zostaje zniesionym.

Sługami kościelnymi w myśl prawa z 12 maja 1873 
są tylko takie osoby, które wykonują prawa i czynn»- 
ści, połączone z jakim urzędem duchownym lub jurysdyk­
cyjnym.

Art. 5. Przepis § 2 ustępu 2 prawa z 12 maja 
1873 r. tylko wtedy wchodzi w życie, gdy z usunięciem 
z urzędu połączone są utrata lub zmniejszenie dochodu 
urzędowego.

Art. 5 a. Ministrowi spraw duchownych wręczone 
być mają statuta i porządek domowy zakładów demery­
tów, oraz podawane nazwiska ich przełożonych. Przy 
końcu każdego roku winien być doręczony ministrowi 
spraw duchownych spis demerytów, zawierający ich na­
zwiska, ustanowione przeciwko nim kary, wreszcie czas 
ich przyjęcia i uwolnienia.

O skazaniu do zakładu demerytów na dłużćj niż 
dni czternaście albo o usunięciu z urzędu donieść ‘się 
winno naczelnemu prezesowi równocześnie z doręczenie m 
wyroku skazanemu.

Przepisy zawarte w §§ 6 i 7 prawa z 12 maja 
1873 o dozorze państwowym zostają zniesione.

Art. 6. Królewski trybunał dla spraw duchownych 
(ustęp IV prawa z dnia 12 maja 1873 roku) zostaje 
zniesionym.

Art. 7—14. Przepisy rozdziału II prawa z dnia 
12 maja 1873 znoszą się, o ile nie chodzi w danym wy­
padku o rozporządzenia władz duchownych, zawierające 
nakaz usunięcia z urzędu kościelnego, z czem połączona 
jest utrata lub zmniejszenie dochodu z tegoż kościelnego 
urzędu.

Decyzja przysługuje ministerstwu państwowemu. — 
Następuje ona tylko na wniosek obżałowanego i ograni­
cza się na skutki, dotyczące strony majątkowćj. Wyrok 
wykonuje się na drodze administracyjnćj.

Przepisy co do całego postępowania wyda królewskie 
rozporządzenie.

W wypadkach określonych § 37 prawa z dnia 20 
czerwca 1875 (Zbiór praw str. 241) przysługuje jeszcze 
tylko zażalenie do ministra spraw duchownych.

Sprawy, które w dniu, kiedy prawo to wejdzie w 
życie, przed sądem królewskim dla spraw kościelnych 
nie zostały jeszcze załatwione, przechodzą w tym stanie 
procesowym, w jakim się znajdują, na ministerstwo 
państwa, o ile jego kompetencja wynika z przepisów 
niniejszego prawa.

O ile na miejsce królewskiego trybunału dla spraw 
kościelnych ministerstwo państwowe lub tćż minister 
spraw duchownych do rozstrzygnięcia nie jest powołany, 
uregulowanie dalszych potrzeb pozostawia się królewskie­
mu rozporządzeniu.

Dodatkowy artykuł 1.
Artykuł 2 prawa z 14 lipca 1880 roku (zbiór praw 

str. 285) wchodzi równocześnie z obwieszczeniem niniej­
szego prawa znowu w użycie.

Dodatkowy artykuł 2.
Przepisom prawa z 13 maja 1873 r. nie podlega 

odmówienie sakramentów.
Dodatkowy artykuł 3.

Przepisy artykułu 6 prawa z 14 lipca 1880 rozsze­
rzają się na przyjęcie opieki i kierownictwa nad domami 
sierot, szpitalami, zakładami ratunkowemi, asylami, do­
mami przytułku dla moralnie podupadłych osób, kolo­
niami roboczemi, domami przytułku dla robotników i 
służących, dalćj na przyjęcie kierownictwa i nauczania 
w szkołach, mających na celu wykształcenie w domowem 
gospodarstwie i w robótkach ręcznych dzieci, które dla 
wieku do szkoły chodzić nie potrzebują, jako poboczna 
czynność zakonów i kongregacyi zakonom podobnym, 
które wyłącznie pielęgnowaniem chorych się zajmowały 
i w obszarze monarchii pruskićj obecnie istnieją.

Dodatkowy artykuł 4.
W tych częściach kraju, w których przewodnictwo

w zarządzie katolickićj gminy kościelnćj (w radzie ko­
ścielnćj) przed wydaniem prawa z 20 lipca 1875 roku 
(zbiór praw str. 241) osobom świeckim nie przysługiwa­
ło, przewodnictwo to przechodzi na prawnie instalowa­
nego proboszcza lub tćż administratora, w gminach fi­
lialnych na księży, którzy dla nich prawomocnie są in­
stalowani.

W archidyecezyi gnieźnieńsko - poznań­
skiej i w dyecezyi chełmińskiej stosunki po­
wyższe regulują się w drodze królewskiego 
rozporządzenia.

Dodatkowy artykuł 5.
Czytanie cichych mszy i udzielanie ostatnich sakra­

mentów w razie nagłćj potrzeby nie podlega przepisom 
karnym praw z 11 maja 1873, 12 maja 1873, 21 maja 
1874 (zbiór praw str. 140) i z 22 kwietnia 1875 (zbiór 
praw str. 194.)

Warszawa, 23 marca.
(Aresztowanie hr. Apiaksiua. — Pogrzeb Funkensteina — Ze­

słanie adwokata Rogowskiego. — Z plotek miejskich.)
(L.) W tych dniach zdarzył się w Warszawie sen­

sacyjny wypadek. Od kilku tygodni w hotelu Ukraiń­
skim stał młody hr. Apraksin. Bawił on w mieście na- 
szćm bez określonego zajęcia. Tytuł hrabiowski, „we­
sołe“ usposobienie, odwracały od niego wszelkie podejrze­
nia. Zdaje się wszakże, że pod temi pozorami form 
kryła się jakaś głęboka tajemnica polityczna, skoro 
w nocy z piątku na sobotę hr. Apraksin został w hotelu 
aresztowany i zawieziony do cytadeli. Że w tćm zajściu 
mieści się jakaś tajemnica polityczna, dowodem okoli­
czność, iż aresztowała go nie polieya, lecz żandarmi. 
Uwięziony ze społeczeństwem naszćm nie pozostawał w 
żadnych stosunkach.

Pogrzeb Funkensteina odbył się tu według form, 
przyjętych względem urzędników, co jednak zasługuje na 
uwagę, to że na pogrzebie nie widzieliśmy ani jednego 
członka komitetu cenzury. Więc nawet współtowarzysze 
zapomnieli o oddaniu zmarłemu ostatnićj przysługi kole 
żeńskićj! W orszaku pogrzebowym, bardzo skromnym, 
dostrzegliśmy tylko kilku przedstawicieli prasj’ warszaw- 
skićj.

Czytelnicy „Dziennika“ przypominają sobie zapewne 
sprawę włościan z gminy Szpikodzcy, Unitów, sądzoną 
przez sąd okręgowy w Lublinie, — włościanie ci byli 
oskarżeni o opór w egzekucyi składek cerkiewnych. W 
Lublinie bronił ich przed sądem adwokat tamtejszy Ro­
gowski, a obrona ta musiała się mocno niepodobać rzą­
dowi, gdyż władze, jedynie za tę obronę, wzbroniły Ro­
gowskiemu przebywać w jakiejkolwiek miejscowości w 
guberuii lubelskićj i siedleckićj i w ogóle w miejscowo­
ściach zamieszkałych przez Unitów. Zesłany przebywa 
obecnie w Warszawie w bardzo kłopotliwem położeniu, 
gdyż nie ma tu ani stosunków ani praktyki adwokackićj. 
Zauważyć należy, że owa mowa obrończa nie dawała 
najmniejszego powodu do banicyi, postępkiem więc z Ro­
gowskim władze chyba chciały dać do zrozumienia adwo­
katom lubelskim i siedleckim, ażeby nie podejmowali s:ę 
obrony w sprawach unickich!

Około jakich tematów obraca się teraz rozmowa w 
tutejszych kołach towarzyskich — za próbkę niechaj po­
służy następująca rozmowa podsłuchana.

— Nie podobna przypuścić, żeby nagłe opuszczenie 
redakcyi „Dniewnika Warszawskiego“ przez Szczebal- 
skiego było bez głębszego znaczenia, zagaduje radzca- 
emeryt.

— Zapewne, straciliśmy przynajmnićj jednę głowę, 
co nad zgubą naszą pracowała.

— Szczebalski Szczebalskim, ważniejszą jest rzec ą 
upadek projektów rusyfikacjjnych gubernatoia Hurki w 
Petersburgu.

— Podobno Marya Andrejewna na balu w zamku 
była wyjątkowo uprzejmą względem zaproszonych Po­
laków ?...

— Mówiono mi, że w obozie diejatelej panuje po­
gnębienie, a „Polakujuszczyje“ podnoszą głowę.

— Ja słyszałem od brata, którj' wrócił niedawno z 
Petersburga, że widział się tam z N., był z nim razem 
na obiedzie i że N. powiedział mu: „spodziewajcie się 
wkrótce niespodzianek.“

Tu następuje dłuższa pogadanka o owym N., byłym 
urzędniku rosyjskim w Warszawie, dotąd w mieście po­
pularnym

Do rozmowy wtrąca się świeżo przybyła z nowinami 
osoba:

— Jeden z urzędników zapytywał się wczoraj admi­
nistracji hotelu Bruhlowskiego, czy może dać lokal na 
czas dłuższy dla wysokiego dygnitarza państwa.

Rozmowa schodzi na fantastyczne tematy o „wieli, o- 
rządztwie“ ks. Michała lub jenerał-gubernatorstwie Suwa- 
łowa, o rocznicy koronacyi itd.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 23 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

zajmował się parlament trzećiem czytaniem projektu do­
tyczącego pociągnięcia osób wojskowych do podatków 
komunalnych.

Dr. Bamberger oświadczył przy tćj sposobności, 
że tak on jak jego przyjaciele polityczni są tego prze­
konania, że dla jednolitego charakteru armii sprawa ta 
powinna być uregulowaną przez cesarstwo i dla tego 
głosować będą przeciw projektowi.

Mimo tego oświadczenia przyjął parlament bez dys- 
kusyi rzeczony projekt i zaraz po tem przyjął w pierw- 
szem i drugiem czytaniu dodatek do paragrafu 5 taryfy 
celnćj.

Nastąpiło potem pierwsze czytanie projektu doty­
czącego nadania praw osób prawnych cechom.

Wolnomyślny poseł Schrader przeciwnym jest 
projektowi i żąda załatwienia go w plenum bez odsyła­
nia komisyi. (

Dr. Meyer z Jeny występuje przeciw cechom 
przymusowym stojąc na stanowisku wolności procederu.

Konserwatysta Kleist-Retzow przemawia za 
rządowym projektem, gdyż nadanie praw korporacyjnych 
cechom przyczyni się do rozwoju rzemiosł.

Na tem ukończono pierwsze czytanie projektu i 
przystąpiono do drugiego czytania projektu dotyczącego 
sądownictwa w koloniach.

Członkowie frakcyi centrum bar. Buol i Strom- 
b e c k wnoszą o sformułowanie paragrafu 1 w następu­
jący sposób:

„Władzę opiekuńczą w krajach będących pod nie­
mieckim protektoratem, wykonywa w imieniu cesarstwa 
cesarz przy udziale rady związkowćj stosownie do kon­
stytucyi cesarstwa.“

Parlament odrzucił jednakże powyższą poprawkę i 
przyjął projekt wedle uchwał komisyi.

Poseł Windthorst przemawiał przeciw uchwa­
łom komisyi, ponieważ takowe wykluczają zupełnie radę 
związkową od kontroli spraw kolonialnych.

Dalsze obrady odroczono po tem do środy.

ZIEMIE POLSKIE.
* (— Straż graniczna. —) Z Warszawy donoszą 

do „Polit. Corr.“, że nakazano spieszną dyslokacyą na 
całćj zachodnićj granicy straży granicznćj, a to dla tego, 
aby zapobiedz pobłażliwości w rzeczach paszportowych i 
celnych, która zwykle powstaje w skutek zbyt długiego 
puzostawania na miejscu tych samych organów wyko­
nawczych. Przy tćj sposobności niektóre posterunki będą 
wzmocnione.

NIEMCY.
* Berlin, 23 marca. (— Izba deputowanych —) 

zakończyła na dzisiejszem posiedzeniu obrady etatowe w 
trzećiem czytaniu. Dyskusya nie przybrała szerokich roz­
miarów. Zainicyował ją poseł nasz ks. Ne u b a uer, 
który zbijał orzeczenie landrata dr. Gerlicha jakoby 
w Swieciu w Prusach Zachodnich katolicy niemieccy za­
niedbywani byli przez odnośnego proboszcza.

Ks. dr. Jażdżewski poruszył po tem sprawę 
nie przyjmowania kandydatów wyższego stanu nauczy­
cielskiego do zakładów naukowych w W. Ks. Poznań- 
skiem na rok próby i zażądał odpowiedzi na to, czy 
istnieje takie minister* alne rozporządzenie.

Minister G o s s 1 e r oświadczył na to, że na pyta­
nia poszczególnych mówców w sprawach mających cha­
rakter polityczny, nie może dać jeneralnćj odpowiedzi.

Posłowi Neubauerowi odpowiadał następnie po­
seł Gerlich. W dyskusyi tćj wziął także poseł K a n- 
tak dwukrotnie podnosząc, że wywody p. Gerlicha nie 
mają żadnćj podstawy i nie zostały udowodnione.

Przemówienia posłów naszych o ile nas doszły ste­
nograficzne zapiski, podajemy na osobnem miejscu.

Poseł P e r g e r wystąpił po tem w obronie biskupa 
M a r w i t z a, którego minister Gossler obwiniał o za­
niedbywanie nabożeństwa dla Niemców katolików w 
dyecezyi chełmińskićj.

Minister Gossler nie cofnął swego oskarżenia, 
oświadczając, że prawda leży pewno w środku.

Poseł Śchorleiner-Alst wystąpił skutkiem 
tego dość ostro przeciw ministrowi, podnosząc, że ta­
kowy już po raz czwarty nie może stawić dowodów na 
swe twierdzenia, a mimo to upiera się przy swojem. 
Niepojętą jest rzeczą, dla czego minister wyznań ciągle 
napada na biskupa Marwitza i odnosi klęski. Takie po­
stępowanie nie może przynosić zaszczytu rządowi i szko­
dzi tylko jego powadze.

Minister Gossler milczał na te zarzuty.
Wystąpili po tem inni posłowie z różnemi zarzu­

tami, a mianowicie poseł M o o r e n naganiał dalsze 
upaństwowienie szkół wyższych i coraz większe usuwa­
nie władz komunalnych od decyzyi w sprawach szkół 
wyższych.

Poseł J a n s s e n żalił się na nakładanie na gminy 
zbyt wielkich ciężarów szkolnych.

Po przyjęciu wreszcie pozycyi 200,000 marek wnie- 
sionćj przez komisyą na urządzenie szkół uzupełniają­
cych (Fortbildungsschulen) w Prusach Zachodnich i W. 
Ks. Poznańskiem, przeciw czemu głosowało koło polskie, 
centrum i część wolnomyślnych, i reszty etatu, odro­
czyła izba dalsze obrady do środy.

(— Izba panów —) odbyła dzisiaj także plenarne 
posiedzenie i przekazała na niem komisyom złożonym 
z 15 członków projekt kolonizacyjny oraz projekt do­
tyczący szkół, mający popierać germanizacyą polskich 
części monarchii. Projekt dotyczący szczepienia ospy 
załatwionym będzie na plenarnem posiedzeniu. Po za­
łatwieniu następnie kilku petycyi odroczyła izba dalsze 
obrady do środy.

(— Biskup dr. Kopp —) powrócił już z Fuldy do 
Berlina.

(— Ludność Szlązka. —) Ogólna liczba ludności 
szlązkiej wynosiła w dniu 1 grudnia r. z. 4,111,411, a 
powiększyła się od r. 1880 o 103,486 głów, czyli o 2,58 
procent, zaś :

a) w obwodzie rejencyi wrocławskićj 1,578,913 
głów, a powiększyła się od wzwyż wymienionego roku 
o 34,621 ;

b) w obwodzie rejencyi lignickićj 1,035,324, a po­
większyła się od 1880 r. o 12,987 ;

c) w obwodzie rejencyi opolskićj 1,497,174, a po­
większyła się od 1880 r. o 55,878.

Specyalne zaś liczby odnośne dla obwodu rejencyi 
opolskićj tak się w dniu 1 grudnia 1885 przedstawiały, 
przyczem przybytek od obliczenia w r. 1880 znakiem 
4- oznaczony.

W powiecie kluczborskim (9% mil kw.) 43,782 
X 257.

w powiecie oleskim (16 mil kw.) 46,781 + 38. 
w powiecie opolskim (25 mil kw.) 115,309, + 4471, 
w powiecie wielko-strzeleckim (16 mil kw.) 65,295,

+ 1288,
w powiecie lublinieckim (18 mil kw.) 44,078, + 650, 
w powiecie toszecko-gliwickim (16 mil kw.) 95,704,

4- 3220,
w powiecie tarnowickim (58/4 mil. kwadr.) 47,875, 

+ 3690,
w powiecie bytomskim (21/* mil kwadrat.) 131,922, 

4- 18133,
w powiecie zabrzkim (2J/4 mil kwadratów.) 59,172, 

4- 8179,
w powiecie katowickim (31/* mil kwadr.) 105,352 

4- 8936,
w powiecie raciborskim (151/* mil kwadr.) 130,255, 

4- 3795,
w powiecie kozielskim (1672 mil kw.) 68426, 4- 113, 
w powiecie głupczyckim (12J/< mil kwadr.) 86,893,

4- 396,
w powiecie prudnickim (14’/< mil kwadrat.) 95,459, 

4- 2188,
w powiecie pszczyńskim (188/4 mil kwadrat.) 55,710, 

4- 177.
w powiecie rybnickim fló1^ mil kwadratowych) 

79,679, 4- 635.
w pocięcie niemodlińskim (101/» mil kwadratowych) 

40,091, — 61. )
w powiecie nyskim (121/» mil kwadratowych) 

100,181, 4- 659.
w powiecie grotkowskim (9% mil kwadratowych) 

45,110, — 321.
Zmniejszyła się liczba mieszkańców w czasie od 

1880 do 1 grudnia 1885 r.;
w obwodzie rejencyi wrocławskićj (24 powiatów) 

w 13 powiatach ogółem o 6446 głów,
w obwodzie rejencyi lignickićj (20 powiatów) w 9 

powiatach ogółem o 4845 głów,
w obwodzie rejencyi opolskićj (19 powiatów) tylko 

w 4 powiatach ogółem o 692 głów.
Szląski obwód hutniczo-górniczy składa się przewa­

żnie z powiatów:
górskiego, gdzie na mili kw. mieszka ludzi 8,324 
zabrzeskiego „ „ „ 26,296
katowickiego „ „ „ 32,416
bytomskiego „ „ „ 54,184



»
Stosunkowo są to prawie sami katolicy, Polacy i ro­

botnicy.
W końcu tego ciekawego zestawienia podnosimy, że 

ostatnie obliczenie ludności miało miejsce już po kilku- 
tygodniowem wydaleniu zakordonowców.

ROSTA.

# (— Cudzoziemcy w Rosyi. —) „Moskowskija 
Wiedomosti“ donoszą, iż komisya utworzona przy mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, pozostająca pod prze­
wodnictwem towarzysza ministra Plewego, a złożona z 
przedstawicieli min. spraw wewnętrznych Zaiki, min. 
dóbr państwa Wienniakowa, min. skarhu Tuchołki, min. 
sprawiedliwości Nieklupowa i min. spraw zagranicznych 
ylertensa, w celu określenia praw cudzoziemców do po­
siadania własności nieruchomój, po przejrzeniu istnieją­
cych przepisów co do nabywania przez poddanych za­
granicznych własności nieruchomój w miastach i własno­
ści ziemskiój, postanowiła zabronić cndzoziem- 
com', choćby i takim, co przyjęli poddaństwo rosyj­
skie ,nabywania ziemi i viszelkićj innćj własno­
ści nieruchomój w guberniach i powiatach 
— graniczących z Piusami i Austryą 
i innemi obcemi państwami. Nadto komisya ta posta­
nowiła art. 1030 ustawy cywilnćj, dotyczącój cudzoziem­
ców, na mocy którego poddani zagraniczni po przyjęciu 
poddaństwa rosyjskiego nabywają wszelkich praw, zmie­
nić w ten sposob, aby prawo z tego artykułu wynika­
jące stósowało się tylko do zagranicznych wychodźców, 
którzy po przyjęciu poddaństwa rosyjskiego przemieszkali 
w Rosyi najmnićj dziesięć lat. Co się tyczy pogranicza 
postawionego w wyjątkowem położeniu, postanowiono 
przyjąć zasadę, iż ulgi, przyznawane kolonistom, osiada­
jącym w okolicach rzadko zaludnionych, tudzież na od­
ległych kresach, a mianowicie obdarowanie gruntami i 
lasami skarbowemi, zmniejszanie podatków, lub zupełne 
od nich zwalnianie odnoszą się tylko do rodowitych Ro- 
syan i takich cudzoziemców, którzy w poddaństwie ro- 
syjskiem pozostają więcój niż dziesięć lat. Projekt do 
odnośnój ustawy ma być wkrótce wniesiony do rady 
państwa.

(— Z nadbałtyckich prowincyi. —) Z Rygi pisze 
niejaki p. Zritiel do „St. Petersburskich Wiedomosti“ 
o zwycięztwie partyi miejscowój niemieckiój, odniesionem 
podczas wyborów do municypalności; partya rosyjska do­
znała zupełnój porażki. Korespondent pragnąłby, ażeby 
zatwierdzonemi te wybory nie zostały, i tak mówi w 
końcu listu swego:

„Polityka w stosunku do naszych gubernii i dziś 
jeszcze powinnaby unikać najmniejszych zboczeń od raz 
przez się wytkniętego planu, bo w razie przeciwnym ra- 
łćj sprawie grozić będzie całkowita niemal przegrana.“

EGIPT.

* Aleksandria, 12 marca. Rokowania pomię­
dzy Henrykiem Drum. Wolffem a Muktarem paszą to­
czą się ponownie od chwili, w którój reprezentant an­
gielski otrzymał drogą telegraficzną szersze instrukcye 
co do traktowania postawionych w memorandum Mukta- 
ra pretensyi. Instrukcye te wszakże, jak się zdaje, nie 
wystarczają do wyrównania różnicy w pretensyach obu 
pertraktantów. Każda z angielskich koncesyi opiera się 
podobno na „conditio sine qua non,“ a więc na zasadzie 
takićj, która wszelkie układy w iluzyą zamienić zdolna. 
Gladstone propozycye Muktara uznaje za korzystne i ja­
ko takie przyjąć je pragnie; to jednakże nie wystarcza; 
zasobów z skarbu angielskiego udzielić nie chce, ale 
chce wpływ angielski w dolinie Nilu utrzymać i utrwa­
lić. Wojska egipskie w Suakinie i na pograniczu su- 
dańskiem mają Anglicy bezwłocznie zastąpić i rozpocząć 
krwawe zapasy z powstańcami, natomiast zniżenie sumy 
200,000 funtów szt., którą Egipt jako koszta okupacyj­
ne płacić musi, chwilowo jeszcze nie jest przedmiotem 
rokowań. Gladstone gotów jest wojsko okupacyjne zre­
dukować, o ile na to konieczność pozwala, do najmniej­
szej liczby i tym sposobem zmniejszyć koszta, któreby 
Egipt ponosić powinien.

Muktar, który nietylko zdolnością dyplomatyczną, 
lecz także dobrem pojęciem spraw wojskowych się od­
znacza, nie godzi się na ten projekt Dopóki Egipt nie 
będzie posiadał dostatecznój armii narodowój, dopóty 
angielska okupacya wedle słusznój jego argumentacyi 
będzie miała racyą bytu. Natychmiastowa zmiana gar­
nizonu na pograniczu, znajdującem się obecnie w niebez­
pieczeństwie, nie przyniosłaby najmniejszego pożytku, 
i raczój tę niekorzyść, że nieprzyjaciel silniejszy daleko 
słabe warownie egipskie zniósłby z łatwością. A więc 
tak z politycznego jako i militarnego stanowiska na 
kwestyą tę się zapatrując, Mukhtar pasza upiera się 
przy swojem żądaniu, ażeby przed wszelkiemi innemi 
środkami zajęto się reorganizacyą armii egipskiój i zna- 
cznem wzmocnieniem jój sił efektywnych. Ponieważ 
zaś skarb egipski nie może się zdobyć na utrzymanie 
dwóch armii, więc wedle jego planu powinien obecny 
stan rzeczy, za który Anglia byłaby odpowiedzialną, na 
wszelki przypadek trwać nadal albo też powinnaby An­
glia koszta pożądanój okupacyi sama ponosić.

Muktar nie podziela także mniemania, jakoby skon­
centrowanie Egipcyan na przodzie a Anglików w tyle 
pomyślnieby oddziałało na powstańców, gdyż podług 
wiadomości, jakie do jego uszu doszły, sfanatyzowani 
Powstańcy dla tego tylko sieją strach na całym obsza­
rze dzierżaw Kediwy, że przyjmuje pomoc od przyby­
szów, którzy nieprawnie wtargnęli do kraju.

Ostatnie teSe^rBim^ •
(Z biura Wolffa.)

Praga, 24 marca. Z wszystkich okolic Czech 
donoszą o znacznem wezbraniu strumieni i rzek. Ka- 
Daly w stolicy na wielu ulicach wylały i kilka ulic 
znajduje się już pod wodą. Po tak zwanćj niższćj stro­
nie miasta woda zalała domy. Na całem terytoryum 
zagrożonem powodzią potworzyły się komitety, celem 
niesienia pomocy przy osobistym a energicznym udziale 
namiestnika i dyrektora policyi.

Ruch w Towarzystwach.
Walne zebranie Towarzystwa Pomocy Nau­
kowej Imienia Karola Marcinkowskiego

odbyło się w dniu wczorajszym na wielkićj sali bazaro­
wej przy udziale około 80 osób tak z miasta jak z pro­
wincyi. Duchowieństwo licznie było reprezentowanem.

Około 4% godziny po południu zagaił prezes dy- 
rekcyi p. profesor Rymarkiewicz zebranie kró-

tkiem przemówieniem, w którem podniósł mianowicie 
błogi rozwój Towarzystwa mimo ciężkich ekonomicznych 
warunków i przyrównał je do dobrego wina, które im 
starsze, tem cenniejszem i lepszem się staje. Młodzież 
czerpiąca zapomogi z Towarzystwa dobre rokuje nadzieje 
i wielu rok rocznie dobija do portu, składając egzamina 
będące podwaliną dalszego ich bytu. Fundusze także 
Towarzystwa mimo coraz większych potrzeb i coraz tru­
dniejszych warunków ekonomicznych społeczeństwa nie 
maleją, ale rosną dzięki ofiarności ogółu.

Profesor Rymarkiewicz zawezwał po tem zebranie 
do wyboru przewodniczącego obradom, a powołany na 
krzesło prezydyalne p. Władysław Bentkowski, 
zaprosił na sekretarza ks. proboszcza Krzyżano­
wskiego z Kamieńca i redaktora „Ziemianina“ pana 
K. Koszutskiego.

Przewodniczący oznajmia, że hr. Edward Po- 
n i ń s k i, pp, Adolf Koczorowski i Kaźmirz 
K a n t a k osobnemi listami tłumaczą się z nieprzybycia 
na walne zebranie częścią dla braku zdrowia, częścią 
dla innych ważnych przeszkód.

Po odczytaniu protokułu z ostatniego walnego ze­
brania i przyjęciu takowego, oznajmia przewodniczący, że 
w roku bieżącym występują z dyrekcyi z zamiejscowych 
pp. hr. J ó z e f M i e 1 ż y ń s k i, hr. Edward P o- 
niński i hr. Mieczysław K w i 1 e c k i, z miej­
scowych zaś pp. K a ź m i r z K a n t a k i profesorowie 
Rymarkiewicz i Wituski.

Wybrawszy skrutatorów wzywa przewodniczący ze­
branych do wyboru członków dyrekcyi w miejsce ustę­
pujących. Skrutatorowie zebrawszy oddane głosy udają 
się do osobnćj sali dla ich obliczenia.

Stósownie do porządku obrad odczytuje potem czło­
nek dyrekcyi p. prof. Wituski następujące sprawo­
zdanie dyrekcyi za r. 1885:

Szanowni Panowie! Witając Was serdecznie, oraz dzięku- 
jąo za gotowość, z którą na wezwanie dyrekcyi stawiliście się, 
aby dac dowód żywego udziału społeczeństwa naszego w spra­
wie Towarzystwa Naukowój Pomocy, na samym początku o- 
świadczyć musiray, iż przemowa niniejsza znane tylko już z lat 
dawniejszych szczegóły uwadze Waszśj poddać może. W roku 
ubiegłym, czterdziestym piątym pomyślnego istnienia Towarzy­
stwa naszego, ani w porządku wewnętrznych jego czynności, 
ani też w zewnętrznych stosunkaoh nie zaszło nic takiego, ooby 
na.szczególne uwzględnienie zasługiwało; chyba ta okoliczność, 
świadcząca ze wszeoh miar chlubnie o usposobieniu społeczeń­
stwa, że mimo ooraz bardziój niefortunnych losów, a mianowi- 
oie nader przykrego majątkowego położenia ogółu, poczucie 
obowiązku i ludzkości trzyma się na tym samym, jak za lep­
szych czasów, poziomie. Dowodem tego, a zarazem dowodem 
nadzwyczajnej ofiarności dla dobra publicznego są składki 
przeszłoroczne, które przewyższyły nawet przecięoiową sumę lat 
ubiegłych.

Za ten pomyślny wypadek nietylko ogółowi winniśmy 
wyrazić głęboką wdzięczność naszę, lecz i gorliwości komite 
tów, a mianowicie obranych przez nie skarbników, na których 
g'ówny mozół, wszakże zarazem główna spada zasługa w pra­
cy około dobra Towarzystwa. Kto zna stosunki nasze, ten 
zaiste dziwić się nie może, że miejscami z każdym niemal ro­
kiem zniża się. wysokość składek, ale ze szczerą radością stwier­
dzić nam tutaj wypada, że w miarę, jak jedno źródło wysycha, 
drugie obficiój płynąć zaczyna, zasilając potrzeby 'Towarzystwa 
bądź to nadzwyczajnemi darami, bądź też hojnemi zapisami 
Znajdują się coraz częściój zacni dobrodzieje, którzy, zadość 
uczyniwszy bliższym obowiązkom, poczuwają się także do za­
szczytnego obowiązku pozostawienia po sobie rzetelnej pamią­
tki, z którśjby społeczeństwo, wśród którego żyli, w niedo­
lach swoich korzystać mogło. Znajdą oni nagrodę swoją we 
własnem sumieniu i w niejednem błogosławieństwie, które każ­
de wspomnienie o nich w sercach naszych wywoła Niemniój 
pocieszającym od powyższego objawem jest i to, że coraz wię­
ksza liczba dawniejszych stypendyatów, którzy na dokończenie 
nauk swoich nadzwyczajne wsparcia sposobem pożyczki otrzy­
mali, wywię uje się z danego przyrzeczenia, spłacając w miarę 
możności dług od ogółu zaciągnięty.

W ubiegłym roku wpłynęła dość znaczna suma z tego 
rodzaju pożyczek od dwudziestu młodzieńców, którzy mimo 
coraz cięższej walki o byt, nie lekceważyli swego słowa i przy­
jętego na siebie obowiązku.

Pomimo koniecznój i przyjętćj od dawna zasady, aby w 
rozdawaniu funduszów z jak największą postępować oszczędno­
ścią, mimo nawet kilkakrotnyoh orzeczeń walnych zebrań, że 
ściśle etatem rocznym naznaczonśj sumy trzymać się należy, 
nie mogła dyrekcya tego roku oprzeć się coraz natarczywszym 
naleganiom tak pojedyńczych osób, jako i komitetów, i zmu­
szoną była w ubiegłym roku wydać na utrzymanie stypendya­
tów stosonkowo bardzo znaczną kwotę marek 49,516. Ta suma 
przechodzi poprzednią o marek 5200. Jest to wyznajemy zna­
czna przewyżka, ale, stawiając się w nasze położenie, Szanowni 
Panowie! nie będziecie nam mogli objawić Waszego niezado­
wolenia z tego powodu.

Zechciejcie zważyć, że z wzrastającym n nas upadkiem 
majątkowym, z mnożącą się corocznie liczbą rodzin popadają­
cych w c ężki niedostatek, a liczną obarczonych dziatwą, którój 
przyszłość zabezpi czyć trzeba, uciekają się coraz większe za­
stępy, chłopców i młodzieńców pod skrzydła Towarzystwa Nau­
kowój Pomocy W wielu razach, opuszczeni od nas, nie mając 
zkądinąd ratunku, w rozpaczliwe popadają położenie. Dyrek­
cya walczy jak może z potrzebą; gdzie tylko podobna, odma­
wia i ściąga na siebie nader często żale i skargi. Ale i oszczę­
dność i ostrożność mają swoje granice, a nieraz mimo cierpią­
cych na. tern , etatów, dać trzeba, ufając w łaskę Opatrzności i 
w poświęcenie społeczeństwa, które nas dotychczas jeszcze nie 
opuściły.

Skutkiem tego liczba w ubiegłym roku wspieranój mło 
dzieży, tak w uniwersytetach i zakładach wyższych, jako i w 
gimnazjach i seminaryach, różniła się znaoznie od liozby lat 
dawniejszych, jak to poniżej szczegółowe wykazy stwierdzają, 
a młodzież owa, szczerze to wyznać musimy, odznaczała się 
nie tylko chlubnie pod względem obyczajowego zachowania 
i gorliwości w naukach, lecz wydała nadto pokaźne owoce, 
gdyż zostało z pomiędzy nićj wyświęconych na kapłanów lub 
złożyło wyższe egzamina rządowe przeszło dwudziestu, 
a stopień nauczycielski uzyskało dziewięciu, pięciu 
zaś tylko, skutkiem niedostatecznych świadectw szkolnych, utra­
ciło wsparcie.

Młodzież ta, nawet po szozęśliwem ukończeniu nauk, ma 
obecnie z coraz większemi trudnościami dó walozenia, gdyż 
przepełnienie wzrasta z każdym rokiem we wszystkich zawo­
dach, mianowicie w ściśle naukowych i urzędniczych. Prze­
strzegaliśmy ją wielokrotnie, nawet w przeszłorocznem naszem 
sprawozdaniu, aby, omijając fakultetowe nauki, raczój do ku- 
piectwa,. rolnictwa, wyższego i niższego przemysłu zwróciła 
siły swoje i zdolności, ale nawoływania nasze, zgodne zresztą 
z powtarzającemi się napomnieniami rządu, nie wielki odnoszą 
skutek, zwłaszcza że i droga tak zwanych praktycznych zawo­
dów obecnie cierniem usłana.

Zapowiedziane zestawienie obowiązków dla stypendyatów 
uniwersyteckich, które okazało się nader potrzebnem, zostało 
ostatecznie przez dyrekcyą załatwione i każdemu ze stypendya­
tów doręczone.

Szanownym członkom Towarzystwa, chcącym się z temi 
obowiązkami bliżćj zapoznać na żądanie takowe przesłane będą.

Jak w latach dawniejszych, tak i w ubiegłym nie brakło 
Towarzystwu naszemu dobroczyńców. Dyrekcya Spółki 
Baza r o w ć j złożyła z funduszów swoich, przeznaczonych na 
wspieranie rolnictwa, przemysłu i handlu za dwa ostatnie lata 
6000 marek. Ksiądz prób. Niezieliński z Konarzewa spłacił do 
kasy Towarzystwa z pozostałości ś. p. ks. Józefa D y n - 
ko ws kiego, proboszcza ze Słupi 4140 marek i 50 fen., za 
które zakupiono listy zastawne 4 procentowe. Ks. Goński ze 
Słupi wypłacił legat ś. p. ks. J a k u b a B o r o w i c z a, pro­
boszcza w Doruchowie 4520 mrk., za które zakupiono także 
listy zastawne 4 procentowe. Egzekutorowie testamentu ś p. 
Mikołaja Wirskiego z Bydgoszczy przesłali do kasy 
Towarzystwa testamentem zapisane 15000 marek w gotówce, 
za który tak hojny dar zakupiono listy zastawne i rentowe 4 
procentowe. Panowie prof. Jurasz z Heidelbergi 
i dr. Jerzykowski z Poznania złożyli każdy po 300 
marek jako datek nadzwyczajny. Z pożyczek bezprocen­
towych, których udziela Dyrekcya z 3000 marek, ofiarowanych 
sobie rocznie przez Spółkę Bazarową, młodzieży, będącój na 
ukończeniu nauk, wpłynęło w roku ubiegłym 3o75 marek do 
kasy Towarzystwa. Pani Prezerowa z Brzyskorze- 
s t e w k i złożyła jak w innych latach do funduszu ś. p. He 
lenki 600 marek Ś. p. pani Rozalia z hrabiów P o - 
nińskich Łączyńska z Kościelca legowała Towarzy 
stwu 600 marek rocznego procentu od kapitału, zahipotekowa- 
nego na Kościelcu. Pan Maksymilian Tyc, słuchacz 
medycyny z Gryfii, zwrócił 200 marek stypendyum wybranego,

odziedziczywszy sumę na kontynuowanie studyów wystarcza­
jącą. Na początku roku 1884 złożył ś. p. ks. dziekan Pił- 
żewicz z Murowanej Gośliny 15,000 m. w listach 
zast. pozn. do kasy Tow. z życzeniem, aby nazwiska jego za żyoia 
nie ogłaszano, i zastrzegł sobie od sumy tój aż do śmierci odsetki. 
Ta suma figurowała w ostatniem sprawozdaniu antę lineam, 
odtąd umieszczaną będzie jako legat ś. p. ks. Pałżewicza. — 
Radzca zdrowia p dr. S ę c k i złożył 120 marek jako fundusz 
przesnaczony na jednorazowy datek dla lekarza składającego 
egzamin. Jaśnie Wielmożny hrabia K. Raczyń­
ski z Bregenz nadesłał •301 marek nadzwyczajnój składki. 
Jaśnie Wielmożna hrabina Janowa Miel- 
żyńska z Drezna złożyła 50 marek jako nadzwyczajną 
składkę. Ks. dziekan Dydyński z Kłecka wypłacił 300 marek 
zapisauych przez ś. p. brata swego Wiktora Dydyń- 
skiego. Redakcye pism poznańskich a w szczególno 
śoi „Dziennika poznańskiego', zasilały stale kasę naszą sum 
kami, u siebie dla Towarzystwa Pomocy naukowój składanemi. 
Wszystkim tym dobrodziejom składamy w imieniu Towarzy­
stwa i stypendyatów jego najserdeczniejsze podziękowanie

W roku ubiegłym poniosło Towarzystwo nasze kilka bo 
leśnych strat przez śmierć gorliwych członków Towarzystwa 
i komitetowych, których zasługi pozostaną na ząwsze we wdzię- 
cznój pamięci naszój.

Umarli w roku ubiegłym śp. ks dziekan Jan Lewan­
dowski, proboszcz z Lubasza, prawie od samego 
zawiązku czlonok, a w latach ostatnich najgorliwszy przewo 
dniczący w komitecie powiatu czarnkowskiego. Śp. ks. dzie­
kan nietylko hojnym datkiem corocznie zasilał kasę Towarzy­
stwa, ale osobistym wpływem jednał mu członków i dobrodzie 
jów, i jak słyszymy, nawet umierając część szczupłćj swój po­
zostałości na wykształcenie uczącój się młodzieży przekazał. — 
Sp. dr. Stanisław Golski umarł po krótkiój chorobie 
w Buku Zmarły był przez 18 lat członkiem Towarzystwa po­
mocy naukowój; w roku 1874 przez ogólne zaufanie członków 
Towarzysiwa powołanym został do komitetu powiatowego; 
w roku 1877 objął urząd podskarbiego powiatowego, i urząd 
ten sprawował aż do zgonu swego z największą gorliwością 
i nader wielką korzyścią dla Towarzystwa Jego to zabiegom 
zawdzięcza Towarzystwo, iż liczba członków w powiecie bu­
kowskim z każdym rokiem wzrastała. Gorliwości zmarłego śp. 
dr. Golskiego zawdzięcza dalój Towarzystwo, iż składki z po­
wiatu bukowskiego jak najregularniój, i to zaraz w pierwszym 
kwartale na cały rok z góry do kasy glównój wpływały. Oby­
watel wielkich zasług i wielkich zdolności, jak w innych zakre­
sach działania, tak szczególnie w zakresie 'Towarzystwa na 
szego, dla którego z osobliwszem upodobaniem siły swoje aż 
do ostatniój chwili życia poświęcał, wdzięczne wspomnienie 
i ogólny żal po sobie zostawił. Sp. ks dziekan P a n k a u , 
proboszoz inowrocławski, ks. Mrówczyński, 
proboszoz w Goślinie i śp. dr. Studniarski, lekarz 
praktykujący w Szamotułach, długoletni i gorliwi członkowie 
komitetów powiatowych, do wdzięczności naszój i całego To­
warzystwa uzyskali prawo.

Z innych szczegółów sprawozdania przytaczamy co 
następuje:

Dyrekcya składała się w roku 1885 z osób: 1) pro­
fesora Rymarkiewicza, jako prezesa, 2) profesora Mottego, 
jako zastępcy prezesa, 3) ks. kanonika Dorszewskiego, 
4) ks. prof. Dziedzińskiego, 5) posła Kantaka, 6) Ko­
czorowskiego Adolfa, 7) Mieczysława hr. Kwileckiego, 
8) ks. prałata Likowskiego, 9) radzcy zdrowia dr. Ma­
łeckiego, 10) Józefa hr. Mielżyńskiego, 11) Edwarda hr. 
Ponińskiego, 12) profesora Studniarskiego, 13) radzcy 
sprawiedliwości Szumana, 14) proferora Wituskiego, ja­
ko sekretarza, 15) Franciszka hr. Żółtowskiego.

Obowiązki podskarbiego pełnił po ustąpieniu pana 
Krukowskiego, który dla podeszłego wieku i słabości 
zdrowia złożyć musiał urząd chlubnie sprawowany, ks. 
Adam Cichowski.

Dyrekcya odbyła w roku zesz. 23 posiedzeń, zała­
twiła 1287 numerów czynności.

Dochodu było 72,088 m. 55 fen., rozchodu 62,32! m. 
86 fen. — pozostało w remanencie na r. bież. 9766 m. 
69 fen.

Największą składkę wniosło m. Poznań, bo 3909 m. 
50 fen., najniższą pow. międzyrzecki bo tylko 83 m., 
a między chodzki wcale nie składkowa!.

Dwanaście powiatów wniosło składki wyższe nad 
tysiąc marek, pomiędzy temi najwyższą gnieźnieński 
(1803 m.), śremski (1757 m), szamotulski (1562 m), 
inowrocławski (1348 m.), pleszewski (1328 m.), wągro- 
wiecki (1224 m.) itd.

W rozmaitych instytutach było w końcu r. z. 168 
stypendyatów, z tych 11 złożyło egzamin na nauczycieli 
gimnazyalnych, 4 na aptekarzy, 2 na chemików, 4 na

Podług powiatów stypendyaci i w ydatki na nich
Istawiają się w
I tak:

następujący sposób.

Na powiat Było styp. mr. fen.
Babimostki . ... 1 180 —
Bukowski. . ... 12 2802 55
Bydgoski . . ... 6 2511 —
Chodzieski ... 3 672 _
Czarnkowski . ... 7 2120 __
Gnieźnieński. ... 8 1785 __
Inowrocławski ... 7 1495 50
Kościański ... 9 1775 50
Krobski . . ... 5 1289 —
Krotoszyński. ... 7 1344 —
Międzychodzki ... 4 1460 —
Międzyrzecki . . . — — —
Mogilnicki ... 4 950 —
Obornicki. . ... 10 2434 —
Odolanowski . ... 20 3531 __
Ostrzeszowski ... 9 1765 —
Pleszewski . ... 14 3454 __
Poznański. . ... 5 751 -
Sredzki . . ... 5 536
Sremski . . ... 8 2154 _
Szamotulski . ... 8 1014 25
Szubiński . . ... 3 1075 —
Wągrowiecki. ... 7 1888 __
Wrzesiński . ... 10 2701 __
Wschowski . ... 6 1977 50
Wyrzyski. . ... 3 558
Miasto Poznań ... 42 5337 50
Urodź, po za granicami

Księstwa . ... 5 1284 —
Walne zebrania powiatowe nie odbyły się w po­

wiatach bukowskim, międzychodzkim, międzyrzeckim, 
ostrzeszowskim, poznańskim, wągrowieckim i wyrzy­
skim.

W pow. bydgoskim, inowrocławskim, mogilnickim 
i średzkim odbyły się po dwa walne zebrania — w po­
zostałych po jednem.

Po odczytanem tem sprawozdaniu gdy nikt nie za­
żądał głosu co do takowego, dr. Buski w imieniu 
komisy i rewizyjnćj zdaje sprawę z rewizyi kasy, którą 
znalazła komisya w należytym porządku i wnosi o po­
kwitowanie skarbnika. Zebranie przychyla się do tego 
i przez powstanie dziękuje skarbnikowi ks. Adamo­
wi Cichowskiemu za bezinteresowne i wzorowe 
prowadzenie kasy.

Komisya rewizyjna składała się z pp. Stefana 
Cegielskiego, Józefa Lekszyckiego, B 
L e i t g e b r a i dr. Buskiego. Przez aklamacyą na­
stępuje jój wybór ponowny.

Przewodniczący publikuje potćm rezultat głosowania 
na członków dyrekcyi. Przeważną większością głosów 
wybrani zostali wszyscy dotychczasowi wyżćj wymie­
nieni.

Gdy ani dyrekcya ani nikt z obecnych nie wystąpił 
z osobnym wnioskiem, zamknął przewodniczący zebranie 
około 5j/2 godziny.

Podrójż
do

wybrzeża zachodniego Afryki
w obrębie Kamerunu.

Prelekcya miana w Towarzystwie geografii handlowćj 
w Hawrze dnia 24 listopada 1885 r.

przez
S. S. Rogozińskiego.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 68.)

Tajemne stowarzyszenie, na którego czele stoi sam 
Amatifu, wyzyskuje słabości rasy murzyńskićj. Człon­
kowie tego stowarzyszenia mianują „fetyszami“ tj. isto­
tami obdarzonemi potęgą nadnaturalną, wszystkie przed­
mioty, które sądzą zdolnemi do tego użytku, a to celem 
utrzymania ludu pod tajemniczćj grozy wrażeniem i wy­
ciągnięcia z nich mnóstwa korzyści. Fetyszami są za­
zwyczaj kamienie, posążki z drzewa, jaszczurki, drzewa, 
słowem jakikolwiek przedmiot.

Domy bogaczów są czasami przyozdobione tego ro­
dzaju bogami. Płacą za nie bardzo drogo, lecz w za­
mian zyskują siłę, opiekę, obfitość i zupełne szczęście.

Ponieważ przedmiot zawiódł mię na pole religii, 
pozwólcie, abym jeszcze parę słów o zwyczajach Assinij- 
czyków dorzucił.

Małżeństwo zawierają mężczyźni przez ugodę z rodzi­
cami dziewczyny. Oblubieniec wypłaca pewną naprzód u- 
mówioną sumę ojcu swćj przyszłćj i ceremonia dopełniona. 
Jeżeli żona opuści następnie swojego męża, lub gdy ten­
że ją oddali, zwraca się pieniądze i małżeństwo zer­
wane.

Jak widzimy, o rozwód tam bardzo łatwo.
Dłużnicy mają bardzo wygodny sposób uwolnić się od 

wszelkich ciężarów. Każdy dłużnik nie mogący się uiścić 
staje się, na czas zobopólnie umówiony, chwilowym nie­
wolnikiem swego wierzyciela. Przez trzy dni niewolnik 
taki towarzyszy swemu panu, mając nogi związane i 
czyni tym sposobem publiczne wyznanie swego poddań­
stwa. Przez tę manifestacyą zupełnie oczyszcza się dłu­
żnik z wszelkićj obciąźającćj go niesławy.

Wreszcie przybywszy napowrót do pałacu, uznaliśmy 
za stosowne udać się na spoczynek po trudach całego 
dnia.

Niestety! nie spodziewaliśmy się tak wielkićj u- 
przejmości naszych gospodarzy!

Tysiąc młodych chłopców i dziewcząt zgromadzono 
przed naszym balkonem, aby nas uczcili muzyką.

Bili więc w dłonie, tańcząc, i śpiewali, skandując 
monotonnie wrzaskliwą pieśń.

Wszedłem do pokoju, który mi przeznaczono i zna­
lazłem tam Kastora, który mię uwiadomił, iż Amatifu 
przysłał mi do usługi jednego z swych poddanych. I w 
istocie spostrzegłem prawdziwego herkulesa czarnego sto­
jącego w drzwiach. Hałas nie ustawał wcale na podwó­
rzu. „Czyż ta muzyka długo trwać będzie jeszcze?“ 
spytałem Kastora. „O tak Panie — odrzekł wierny 
tłumacz z rozkosznym uśmiechem - przez całą noc. 
Tak się dobrze przy nićj śpi.“

Nie mógłem na razie uwierzyć twierdzeniu Kastora, 
lecz cóż było robić! starając się wmówić w siebie, iż ha­
łas z zewnątrz dochodzący był melodyjnym, rzuciłem się 
na makaty królewskie i wkrótce rzeczywiście w najlepsze 
zasnąłem.

Kastor więc miał słuszność.
Następnego rana Amatifu przysłał nam dary od sie­

bie t. j. wołu, kozy, kury, mnóstwo bananów, i za­
prosił nas popołudniu na bankiet, w którym mieli 
wziąść udział wszyscy naczelnicy.

Podziękowaliśmy, prosząc króla na obiad tegoż dnia, 
gdyż zwyczaj krajowy domaga się, aby spożyto wspólnie 
wymienione podarunki.

Natychmiast więc wszyscy ludzie pana Brćtignere 
przeistoczyli się w kucharzy i wzięli się do roboty, aby 
przygotować obiad wspaniały. Korzystając z wolności, 
zrobiliśmy tymczasem małą wycieczkę w okolice miasta.

Wysłannicy monarchy przebiegali podczas tego wszy­
stkie przedmieścia, spraszając mieszkańców na ucztę. 
Zwiastnik z dzwonkiem w ręku poprzedzał ich, dwaj zaś 
fetysze pomalowani na biało i pokryci talizmanami za­
mykali pochód.

Zwiedziliśmy cmentarz posągów zmarłych — podług 
jednego z najdziwaczniejszych zwyczajów, jakie kiedykol­
wiek poznałem.

Gdy bowiem umrze Assińczyk, służba fetyszów 
unosi jego zwłoki i zagrzebuje je w lesie w miejscu im 
tylko znanem. Rodzina każę zaś zrobić mały posąg, 
wizerunek nieboszczyka, który składa na cmentarzu rze­
czonym.

Widok tego cmentarza zrobił na nas ogromne wra­
żenie. Dwa małe wzgórki, położone wśród lasu, były 
okryte kilkuset posągami już to z drzewa, już z palonćj 
gliny wyrobionemi; przedstawiały one umarłych w roz­
maitych pozach: stojących, siedzących a nawet skulonych. 
Wykonane były bardzo sztucznie, a według zapewnień 
Kastora, który zdawał się rozpoznawać paru z Swych 
dawniejszych znajomych, odznaczały się nadzwyczajnem 
podobieństwem.

Miałem ogromną ochotę zabrać jćdnę z tych sta­
tuetek, aby mieć wzór sztuki i obyczajów krajowych. 
Lecz podobny czyn mógłby pociągnąć za sobą tak gro­
źne następstwa, iż oparłem się siinćj pokusie.

Sądzić o praktykach religijnych murzynów wolno 
nam jest choćby i najsurowićj, lecz nigdy nie ważmy się 
ich wiary naruszać!

Wróciwszy, zastaliśmy przygotowania do obiadu w 
całćj pełni. Amatifu posłał kilka swych żon w pomoc 
naszym kucharzom: widzieliśmy je w podwórzu bijące 
„fufu“ i tłukące pieprz, co miało podniecić apetyt ich 
królewskiego małżonka.

Stół ustawiono w sali tronowćj, jako najobszerniej- 
szćj w pałacu, w którćj znajduje się stary fotel aksa­
mitny, podarowany przez Francyą królowi Amatifu jako 
godło tronu.

W oznaczonćj godzinie weszła jego królewska mość 
w kapeluszu marszałka francuzkiego, wiodąc z sobą 
swą tygodniową żonę, oraz ministrów i kilku małych 
synów.

Król widocznie nie był zdrów — wydawał się zu­
pełnie osłabionym. Nasza anyżówka była tego powo­
dem, gdyż przez całą noc rozweselali się nią król i 
jego żony!

Amatifu chcąc nam zrobić przyjemność, zabrał się 
do jedzenia używając widelca; lecz uważając palce za 
daleko właściwsze narzędzie, wkrótce poprosił nas o po­
zwolenie posługiwania się nimi. Od czasu do czasu roz­
dzielał kawałki mięsa między swe dzieci 1 żonę. Ta trzy­
mała przed sobą mały talerzyk, na którym składaki po­
karm, otrzymany od męża — gdyż etykieta nie dozwa­
lała jćj jeść w jego obecności.



Przy końcujuczty rozmowa stała się bardzo oży­
wioną. Amatifu uskarżał się gorżko na opuszczenie i za­
pomnienie ze strony białych.

Rzekł nam nawet — głosem wzruszonym, że byłby 
gotów wszystko uczynić dla nich a zwłaszcza dla Fran- 
cyi. Polecił nam powtórzyć to współziomkom za powro­
tem do Europy. Przyobiecaliśmy i otóż w tćj chwili wy- 
więzuję się z danego słowa!

Uroczystość która nastąpiła po obiedzie, przedsta­
wiała nam się w sposób szczególniejszy.

Amatifu zajął miejsce honorowe w krześle, ustawio- 
nem w pośrodku głównego podwórza; my zaś umieści­
liśmy się po bokach. Na stopniach wschodowych zasiadły 
niezmierne tłumy czarnych. Poczem król dał znak do 
rozpoczęcia ceremonii.

Niemal piekielny hałas dał się w tćj chwili słyszeć: 
była to... muzyka! Oprócz niezliczonych „tamtam’ów“, 
które rozlegały się bardzo niemile, dwunastu improwizo­
wanych artystów biło z całćj siły w deszczułki z beczek — 
czem sprawiali — jak łatwo przypuścić — nawet niehar- 
monijną całość. Równocześnie wyruszył pochód.

Fetysze obnosili przed nami największe swoje fety­
sze, jaszczurki oraz potwory najróżnorodniejszych po­
staci, jakie tylko gorąca wyobraźnia afrykańska wytwo­
rzyć jest zdolną. Po skończonćj defiladzie — królewskie 
żony rozpoczęły bal. Wykonywały one z pewną liczbą 
zaproszonych ruchy tego rodzaju, iż nie podobna jest 
mieć o tćm należytego pojęcia, jeżeli się nigdy nie wi­
działo tańczących murzynów. Jest to mnóstwo podrzu­
tów konwulsyjnycb, które wprawiają tancerki w najwyż­
szy zapał. Zmęczywszy się padają one pod ścia­
nami, gdzie zostają czas jakiś w stanie zachwytu, poczem 
znów rzucają się w wir tańca z podwojonym zapałem.

Pijatyka i rozdawanie podarunków zakończyły uro­
czystość.

Wyznać muszę, iż z prawdziwą radością witałem 
chwilę, w którćj mogłem spodziewać się, że moje uszy 
nie będą potrzebowały już rozkoszować się piekielnym 
tym hałasem!

Również i Amatifu oddalił się wkrótce ofiarowawszy 
poprzednio każdemu z nas na pamiątkę po pierścieniu 
złotym, umyślnie na cześć naszą przez królewskich zło­
tników sporządzonym.

Tegoż wieczora kilku z naszych towarzyszy uległo 
gwałtownćj febrze, co nam kazało myśleć o jak najspie- 
szniejszym powrocie ku wybrzeżu. Postanowiliśmy więc 
popłynąć w dół rzeką aż do wodospadu Aboassa, lecz 
wykonać tego zamiaru nie mogliśmy. Wiadomość o na­
głym naszym odjeździe bardzo zmartwiła następcę tronu, 
który chciał wydać dla nas ucztę o wiele — jak mó­
wił — przewyższającą bankiet jego wuja.

Niemnićj tćż i Amatifu czuł się zasmuconym na­
szym projektem skrócenia pobytu w stolicy; gdyż i on 
przygotowywał się uczcić nas trzema jeszcze o całe niebo 
od pierwszego przyjęcia wspanialszemi ucztami! Wielki 
Boże! na jakież straszne niebezpieczeństwo byłyby więc 
musiały narażać się nasze uszy!

Nazajutrz, pomimo nalegań obu książąt, wróciliśmy 
do łodzi i przybyliśmy w dwa dni późnićj do Assinii.

Raz jeszcze poczuwam się do miłego obowiązku po­
dziękować p. Brćtignere, iż podał nam sposobność do 
zrobienia tak miłćj i ciekawćj wycieczki.

Kończąc — dodać muszę, iż kraj wydał mi się bar­
dzo bogatym w złoto, które tćż jest tam głównym przed­
miotem wywozu. Na drugim planie stoi eksport oleju 
palmowego, orzechów kokosowych i kości słoniowćj.

Karawany króla Amatifu i innych naczelników ple­
mion idą dość daleko w głąb; widziałem handlarzy 
czarnych, którzy odbywali podróże po za łańcuch gór 
„Kongo“.

Pewna kobieta o cerze bardzo jasnćj opowiadała 
nam, że pochodzi z kraju bardzo odległego, z olbrzy­
miego miasta, leżącego na brzegu wielkiej rzeki, i że 
kilka miesięcy trwała jćj podróż do Krindjabo. Przytćm 
wskazywała ku północy. Czyż nie miała ona na myśli 
Tumbuetu? Sądzę, że to miasto prawdopodobnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Zbiory
Tow. przyjaciół nauk w Poznaniu

Młyńska ulica 26.

Dary z miesięcy stycznia i lutego.

(Ciąg dalszy. Zobacz numer 68.)

Cesarska akademia nauk w Petersburgu: 
Zapiski imperatorskoj akademij nauk. T. 51. Kniżka I. Peters­
burg 1885.

P- Choiński-Jeske Teodor w Warszawie 
prace swoje: 1) Pozytywizm warszawski i jego główni przed­
stawiciele. Warszawa 1885. 2 Henryk Heine portret literacki. 
Kraków 1885.

P. hr Bniński Seweryn w Gnłtowaeh: Akta 
publiczne do interesu ordynacyi ostrogskiéj należące. B. r. 
i m. dr.

P. Rothmann S, kupiec w Trzemesznie: 
de Vaugoudy Robert. L’Europe divisée en ses états, empires, 
royaumes et républiques. Paris 1805.

Jego M a g n., rektor uniwersytetu Ja­
giellońskiego, p r o i. Józef Ł e p k o w s k i Bwoje 
Przemówienie w czasie aktu poświęcenia drukarni uniwersytetu 
Jagiellońskiego dnia 16 lutego 1886 r.

P. Rakowski Feliks w Poznaniu: Sprawo­
zdanie jubileuszowe Towarzystwa pożyozkowego przemysłowców 
miasta Poznania za czas swego 25 letniego działania włącznie z 
sprawozdaniem z czynności w roku 1885. Poznań 1886.

P. Piotrowski C. F., księgarz w Poznaniu, 
dzieło nakładu swego: Jarochowski Kaźmirz. Z czasów saskich, 
spraw wewnętrznych, polityki i wojny. Poznań 1886.

Towarzystwo Młodych Przemysłowców 
w Poznaniu: Trzeci Rocznik Towarzystw Przemysłowych 
za rok 1886. Poznań 1886.

Pani doktorowa Daszkiewicz w Trzemesznie: 
Encyklopädie der gesammten Medicin im Vereine mit mehreren 
Aerzten herausgegeben von Carl Christian Schmidt Tomów 
7. Leipzig 1842—5.

Pani Adamska w Poznaniu: Adamski M. J. A. 
A. A. Prodromus historiae rei herbariae in Polonia a suis 
initiis usque ad nostra tempora. Vratislaviae 1826.

P Krajewicz Fr. w Poznaniu: Lelewel Joachim. 
Pisma pomniejsze jeograficzno-historyczne. W Warszawie 1814.

P. Callier Edmund w Poznaniu dzieło swoje : 
Powiat nakielski w XVI stuleciu. Szkic jeograficzno-history- 
czny. Poznań 1886.

Muzeum królestwa czeskiego w Pradze: 
Czasopis musea kralovstvi czeského. 1885. Roeznik LIX. Sva 
zek cztvrty. V Praze.

Familia po ś. p. d r. G o 1 s k i m : 1) Prawo polity­
czne i cywilne Korony Polskiey y Wielkiego Xięstwa Litew­
skiego, to jest nowy zbiór praw oboyga narodów. Tom II. 
Warszawa 1791. 2) Kwiatkiewicz Jan ks. Roczne dzieje ko­
ścielne od roku Pańskiego 1198 aż do lat naszych. W Kaliszu 
1696. 3) Potocki Wacław. Poczet herbów szlachty polskiey y 
Wielkiego Xiçstwa Litewskiego etc. Kraków 1696 (dwa zdefe 
ktowane egzemplarze.) 4) Pharmaoopoea Wirtenbergica in duas 
partes divisa, quarum prior materiam medicam historico-physico- 
medice descriptam, posterior composita et praeparata, modum 
praeparandi et eucheireses exhibet. Stutgardiae 1786. 5) Histo- 
rya Napoleona I cesarza Francuzów i króla Włoch aż do roku 
1807 z trancuzkiego języka przełożona. Warszawa i Lipsk 1807.
6) Kronika emigracyi polskićj. Tom 1, 2 i 3. Paryż 1834—35.
7) 'Neumair G. F. A. dr. Die sichersten Mittel ein sehr hohes

Alter zu erreichen mit mehr als 7000 Beispielen von Personen 
die 90 bis 360 Jahre alt geworden sind. Leipzig 1822. 8) Ovi- 
dius Naso. Tristium libri V et epistolorum ex Ponto libri IV. 
Coburgi 1712. 9) Rodericus a Castro. De universa muliebrium 
morborum medicina nova et antehac a nemine tentato ordine 
opus absolutis8imum et studiosis omnibus utile, medicis vero 
pernecessarium. Coloniae Agripinae 1689. 10) Gourgand. Ge­
schichte Napoleons und der grossen Armee im Jahre 1812 oder 
Zusaetze und Berichtigungen zu dem Werke des Generals Gr. 
von Segur. Quedlinburg und Leipzig 1827. 11) Heister Lorentz 
dr. Kleine Chirurgie oder Wund-Artzney in welcher ein kurtzer 
doch deutlicher Unterricht und Begriff dieser Wissenschaft ge­
geben werden Nürnberg 1747. 12) Menzzer J. Ph. B. Neues 
medicinisches Kochbuch für Kranke, Genesende und selbst Ge­
sunde. Bremen 18 7. 13) Śniadecki J. Teorya jestestw orga­
nicznych. Tom II. Wilno 18il. 14) Mangelsdorff K. G. Allge­
meine Geschichte der europäischen Staaten. Tom I i III. Halle 
und Leipzig 1802. 15i Programy król. kat. gimnazyum w Ostro­
wie z lat 1849, 1857, 1858, 18‘9, 1860, 1861. 16) Programy król, 
kat. gimnazyum w Trzemesznie z lat 1854, 1856, 1858, 1859, 
1860. 19) Program król. kat. gimnazyum w Chełmnie z r. 1858.
18) Index leetionum in Universitate Litt. Vratislaviensi p. a. 
1864. 19) Wiersz na żałobną pamiątkę J.JPanny Gabryeli Dzia-
lyńskićj w Pradze r. 1813 dnia 6 grudnia zeszłey, przez przy­
jaciela jey rodziców ułożony. 20) Nowy Pamiętnik Warszawski 
czyli dziennik nauk i umiejętności. Poszyty ze stycznia, lute­
go i marca z 1801 r. 21) Mrówka Poznańska. Pismo ku uży- 
tecznój zabawie rozumu i serca. Tomu V-go zeszyty 1, 2 i 3. 
Poznań 1822 22) Panorama literatury zagranicznej. Warsza­
wa 1836- Zeszyt 1 i 2.

MIEJSCOWE i POTOCZNE.

PO5SNAŃ, 24 maroa.

— * Teatr polski. Dziś po zniżonych cenach ko- 
medya: Adwokat bez klientów.

W czwartek na liczne żądania ostatni raz w tym sezo­
nie : Pan Tadeusz.

W piajbek nie ma przedstawienia.
JF sobotę na benefis p. Skirmunta tragedya Sło­

wackiego : Mazepa.
Na benefis ten reżysera naszego teatru zwracamy już dziś 

uwagę. Sądzimy, że publiczność licznie się nań zbierze ze 
względu na beneficyanta i utwór naszego wieszcza Juliusza.

W niedzielą : Muszkieterowie.
— * W dniu wczorajszym w skutek spełzłego koncertu p. 

Sembrlch-Kochańskiój publiczność, zamiejscowa zwłaszcza, bar­
dzo się licznie zebrała w teatrze, do tego stopnia, że za małą oka­
zała się liczba lóż, mimo że już wiele osób, które w godzinach 
południowych tu przybyły, popowraoało do domu kolejami o 
godz. 6, 7 i 8 wieozorem. Wczorajszy tćż dochód kasowy był 
największy w sezonie tegorocznym. Przybyłych osób z pro- 
wincyi oo najmniój w dniu wczorajszym było pięćset. Wszystkie 
numera w hotelach polskich były zajęte. Sala zatem koncerto­
wa byłaby nietylko zapełnioną ale wypełnioną po same brzegi. 
Nauka to dla zbytecznój draźliwości „artystycznej“ i nauka na 
przyszłość, że nie wolno nigdy publiczności pod żadnym pozo­
rem lekceważyć a tem bardziej swój własnćj, która mimo cięż­
kich i smutnych czasów, licznie się stawiła i sama rozproszyłaby 
pustki, jakich się niepotrzebnie obawiano.

— '' Na fundusz żelazny subwencyonowania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Składkę z Gniezna (rata XXXIV): Za ogląda­
nie fotografii mr. ó, od osób, które na wczorajszym 
obiedzie były lub nie były mr. 8 fen. 95, składka przy 
piwku mr. 1 fen. 35 — razem mr. 15 fen. 39.

Razem dziś złożono mrk. 15 fen 30.
— * Dla wygnańców polskich złożyli na ręce 

nasze:
Zebrane w dniu imienin Józefa u Kempnera w Grodzisku 

mrk. 8.
Razem z poprzedniemi złożono 333 m. 16 fen.
Dalsze pośrednictwo w tćj sprawie ofiarujemy jak naj­

chętniej.
— * Wczorajszy raut w Bazarze był bardzo liczny. 

Bawiono się w rozmaite gry towarzyskie do godziny piątój. 
Przytćm znane amatorki śpiewały i grały na fortepianie. Do­
chód na biednych znaczny. Ubolewano tylko nad nieobecno­
ścią p. Sembrich-Kochańskićj.

— * Zebranie właścicieli nieruchomości w mieście 
Poznaniu odbyło się wczoraj przy bardzo licznym udziale na sali 
handlowej, celem naradzenia się nad wywożeniem fekaliów.

Pao H e 11 i n g zagaił zebranie o godz 8 wieczorem, a 
wybrany przez zebranie na przewodniczącego, poprosił do pió­
ra radzcę sprawiedliwości p. Szumana i kupca Teodora 
Auerbacha, poczem udzielił głosu aptekarzowi p. R a - 
dlauerowi. W obszernem przemówieniu wykazał p. Ra- 
dlauer liczbami, że właściciele domów, których jest w Poznaniu 
12,050, nie mieli dotychczas żadnych kosztów w pozbywaniu się 
fekaliów z zabudowań, bo gospodarze okoliczni, ceniąc te od­
chody jako dobry nawóz, chętnie brali go na swoje grunta, a 
niękiedy nawet płacili za niego Zmieni się ten stósunek z dn.
1 września rb., gdyż na mocy statutu miejscowego nakazała po- 
licya pod dniem 9 stycznia rb. ściśle uregulowany wywóz feka­
liów z miasta Poznania. Na właścicieli gruntów spadnie ztąd 
wielki nowy ciężar, oni bowiem mają opłacać koszta wywozu. 
Dotychczas nadesłano na ręce magistratu 11 ofert submisyjnych, 
przeważnie z kół rolniczych; mówca wraz z komitetem nie jest 
jednak za tem, aby sprawę tę oddawano w submisyę, ale aby 
miasto zajęło się urządzeniem wywozu fekaliów i w tym celu 
poleca rezolucyą ujętą przez komitet w następującćj formie:

„Na mocy rozporządzenia policyjnego z dnia 9 stycznia 
rb. dotyczącego utrzymania czystości w zabudowaniach i usu­
nięcia z nich materyi odchodowych, ma wejść w życie z dniem 
1 września r. b. ściśle uregulowany wywóz fekaliów z miasta 
Poznania.

W celu pozyskania przedsiębiorcy wywozu odbyła się w 
dniu 15 bm. submisya, a miejskie władze mają obecnie powziąć 
uchwałę, czy ma być przyjęta jedna z ofert submitentów, 
czy tćż miasto ma uskuteczniać wywóz fekaliów we własnym 
zarządzie Ze względu na doniosłe znaczenie tćj sprawy dla 
wszystkich mieszkańców miasta, na których mogą z tego po­
wodu spaść w danym razie trwałe i znaczne ciężary, pożądaną 
była publiczna narada i zebrani dziś tutaj w tym celu posiedzi- 
ciele domów powzięli jednomyślnie po dokładnem rozważeniu 
wszelkich okoliczności rezolucyą, aby upraszać magistrat i re­
prezentantów miasta, iżby

1) zważywszy, że tak znacznego przedsiębiorstwa po­
dejmują się, jak uczy doświadozenie, tylko tacy reflek- 
tanci, którzy mają nadzwyczajnie wysoki zysk własny na 
oku, co także złożone oferty potwierdzają;

2) zważywszy dalćj, że odchody fekalne mają dla rol­
nictwa bardzo wysoką, dotychczas nie dość jeszcze ce­
nioną wartość chemiczną, dającą się obliczyć na około 
300,009 marek, a przewyższającą wartość wszystkich in­
nych środków nawozowych, że zatem spieniężenie wszys­
tkich odchodów fekalnych, jak się to okazuje z ofert 
kilku znaczniejszych rolników, jest zapewnione i że oferta 
do 2,50 m za metr kubiczny czyli 70,000 mr. za całą ma­
sę, pójdzie jeszcze znacznie w górę, ponieważ odchody 
fekalne znajdą wkrótce chętnych odbiorców także pomię­
dzy osiadłymi w bliskości miasta właścicielami mniejszych 
gruntów, zachowującymi się jeszcze dotychczas pod tym 
względem wyczekująco, a natenczas kosztowny wywóz 
koleją żelazną będzie w ogóle zbytecznym;

3) zważywszy, że w tych ciężkich czasach i przy za­
stoju wszelkich interesów, jak również w obec tak zna­
cznego obniżenia się komornego i tylu niewynajętych i 
próżnych mieszkań, właściciele domów nie są w stanie 
ponosić nowe, znaczne i uciążliwe ofiary na korzyść pry­
watnego przedsiębiorcy;

4) zważywszy, że gmina poznańska prowadzi już inne 
przedsiębiorstwa dla użytku publicznego, które się dobrze 
opłacają ;

5) zważywszy wreszcie, że przez te grożące nowe cię­
żary zmniejszyłaby się jeszcze bardzićj już i tak skut­
kiem obecnych konjunktur znacznie obniżona wartość 
gruntów; —

zechcieli
wszystkie nadesłane oferty najłaskawićj odrzucić, a wy­
wóz odehodów fekalnych przyjąć na etat miasta “

P. Mattheus występuje przeciw statutowi miejscowe­
mu, sądząc, że zaczem władze miejskie spisały tak ważne usta­
wy, powinny były się porozumieć z interesowanymi przeszło 
dwunastu tysiącami właścicieli. Mówca składa na ręce przewo­
dniczącego rezolucyą, którą atoli póżnićj usunięto na wniosek 
innych mówców, wykazujących, że statut miejscowy jest już 
rzeozą dokonaną, przeciw którćj chwilowo nic zrobić nie 
można.

Pierwszy burmistrz, p. Muller przechodzi genezę rozpo 
rządzenia policyjnego z dnia 9 stycznia r. b, nakazującego u- 
trzymanie w czystości zabudowań, dowodzi, że statut miejsco­
wy, dotyczący tćj kwestyi, jako tćż wszelkie inne przepisy, są

oparte na prawie i potwierdzone przez władze wyższe. W dal- 
szem przemówieniu nie godzi się mówca na niektóre obraohun- 
ki p. Radlauera, a widząo w końcowym ustępie rezolucyl po- 
lecającćj magistratowi „odrzucenie wszelkich ofert“, 
zbytnie ograniczenie atrybucyi magistratu, nawet ze szkodą dla 
miasta i właścicieli kamienio, oświadcza, że magistrat niewątpli­
wie przy regulowaniu wywozu fekaliów będzie miał na oku in­
teres miasta i właścicieli nieruchomości.

Radny p. Brodnitz występuje także przeoiw rezoluoyi, 
wnosząo, aby polecono magistratowi oddalenie wszel­
kich ofert wywozowych, wywóz fekaliów po- 
1 e c ić m i a s t u , a u p o w a ż ni ć magistrat doprzyj- 
mowaniaofert na zakupywanie fekaliów i do pertrak­
towania w tym względzie z oferentami.

Zeorani zgodzili się wreszcie jednogłośnie prawie na przy­
jęcie rezoluoyi poleconćj przez komitet, przyjąwszy także sym­
patycznie w zasadzie projekt p. Herzberga, wnoszącego o za­
łożenia stowarzyszenia właścicieli domów, celem bronienia inte­
resów właścicieli

— * Na Jerzycach żona pewnego katryniarza nie mo­
gąc zapłacić winnćj gospodarzowi domu dzierżawy, wyskoozyła 
onegdaj oknem z pierwszego piętra, chcąc przez ucieczkę 
uwolnić się od tego obowiązku Padła wszakże tak nieszczę­
śliwie na bruk, że się dość mocno pokaleczyła i prawą nogę 
złamała.

— * Translokacya. Sędzia ziemiański Jewasiński 
z Ostrowa przeniesiony został do Gubeny,

—- * W Wolsztynie złożył urząd sędzia okręgowy pan 
J a c o b y.

— * Egzaminu dla nauczycielek robót ręoznyoh kobie­
cych odbędą się w roku bieżącym dnia 2 kwietnia i 10 wrze­
śnia. Zgłaszać się należy do kolegium szkólnego tutejszej 
prowincyi

— * W gimnazyum chojnickiem składał egzamin 
abituryenoki rodak nasz Leon Janta-Półczyński, syn 
p. Adama z Wysoki w Prusach Zachodnich, — a prace jego 
piśmienne wypadły tak dobrze że zwolnionym został od ustne­
go egzaminu. — Ogólny rezultat jeszcze dotąd nie wiadomy.

— * Czytamy w „Kuryerze Warszawskim“ co następuje: 
W zeszły piątek 19 bm. śpiewaczka otrzymała błagalny list, 
podpisany imieniem „Natalia“, z prośbą o przyjęcie osoby, któ­
ra chce zasięgnąć rady i pomocy.

Chociaż Kochańska rozmaitych listów, zwłaszcza z pro­
śbami o wsparcie, mnóstwo odbiera i nie jest w stanie na wszy­
stkie odpowiadać, tym razem przecież liścik owćj Natalii, krótki 
i serdeczny, skłonił artystkę do naznaczenia godziny przyjęcia

Jakoż w sobotę rano zjawia się młoda 17 letnia dziewczyna, 
oświadczając, że czuje talent wokalny, a chociaż uczy się do­
piero od pół roku, radaby usłyszeć zdanie Kochańskićj, czy 
może liczyć na ksryerę artystyczną, czy tćż lepiój dać wszyst­
kiemu pokój i wziąć się do innćj pracy, gdyż żadnego majątku 
nie posiada, a matka, wdowa po urzędniku, pobiera skromną 
emeryturę.

— Niech pani co zaśpiewa, ja będę akompaniować — rze­
cze diva i siada do fortepianu.

Dziewczę drżącym ze wzruszenia głosem zaśpiewało piOBnkę 
Moniuszki.

— A teraz proszę przejść ze mną gamy - rzecze dalćj 
artystka, nie wyrzekłszy jeszcze swego zdania.

Dziewczę spełniło polecenie, Kochańska zaś wstawszy od 
fortepianu, wyrzekła co następuje:

— Głos stanowczo podatny; jeżeli studya będą odpowie­
dnie i z wiekiem krtań się rozwinie, wróżę pani przyszłość bar­
dzo świetną.

— Więc mogę się dalćj uczyć ? — powiada z zapałem 
dziewczyna.

— Tak, ale nie tutaj, jesteś moje dziecko wątła, blada 
klimat tutejszy zabije ten dar boży — dodaje Kochańska.

Dziewczę posmutniało, bo jakże tu myśleć o wyjeździe za 
granicę, kiedy fundusze zaledwie starczą na utrzymanie w War­
szawie.

Artystka zrozumiała powód zasępienia swego gościa i
pyta:

— neż macie z matką dochodu z tćj emerytury?
— Bardzo mało, nie całe 600 rs. rocznie...
— A więc przez trzy lata będę dawała po 3000 franków, 

to wam we Włoszech wystarczy...
Na dalszą rozmowę spuścimy zasłonę.
Pupilka Koohańskićj w krótce z matką wyjeżdża za gra­

nicę, a dzięki pośrednictwu d i v y, formalności co do przesyłki 
emerytury także się prędko załatwią.

O tym pięknym postępku artystki otrzymujemy relacyę z 
najpewniejszego źródła, bo od matki wspomnianćj panny Na­
talii.

Ofiara wielkiej artystki nie jest gołosłowną, albowiem 15C0 
fr. pani *,♦ otrzymała z góry za pół roku, a na pięć rat pół­
rocznych, równićż po 1500 fr., Kochańska wystawiła piśmienne 
zobowiązanie.

Pupilka i matka jćj były proszone o zachowanie wszy­
stkiego aż do wyjazdu Kochańskićj w zupełućj tajemnicy.

Dziś tajemnica może być zdradzoną, a słowikowi nad- 
peltwiańskiemu za dobry uczynek należy się szczere uznanie.

— * W teatrze wielkim w Warszawie p. Sembrich-Ko- 
chańska śpiewała na cele dobroczynne. Z przypadłego na nią 
dochodu z „Łucyi z Lamermoru“ przeznaczyła 259 rubli dla 
kasy pożyczkowćj artystów sceny warszawskiej, 250 rubli dla 
towarzystwa wsparcia artystów muzyki, ich wdów i sierot, 200 
rubli dla towarzystwa opieki nad biednemi matkami i ich dzie 
ćmi, wreszcie 300 rubli na wpisy dla niezamożnych uczniów gi- 
mnazyalnych.

— ’ Kalendarz. — Jutro w czwartek dnia 25 marca 
Zwiastowanie NPM.

Wschód słońoa o godzinie 5 minut 54, zaohód o godzinie 
minut 19.

Dnia 25 marca 1683 roku hołd Fryderyka księcia kur- 
landzkiego.

Pojutrze w piątek dnia 26 marca Jana pustelnika.
Wschód słońca o godzinie 5 minut 52, zachód o godzinie 

minut 21.
Dnia 26 marca 1471 roku Władysław Jagiellończyk wy­

brany królem czeskim.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

— Od Redakcyi „Dutni polskiój" odbieramy pismo 
następujące:

„Szanownym Prenumeratorom naszym donosimy, że z przy­
czyn od nas niezależnych spóźniliśmy się z wydaniem V tomu 
Lutni polskiej.“ Wyjdzie on dopiero na poło­

wie kwietnia r. b. Z powodu tego przedłużamy dla wy­
gody publiczności prenumeratę na tom ten do 15 k w i e t n i a 
rb. Nadsyłać ją można w ilości 1.50 mr. = 95 cent, albo wprost 
do redakcyi, na ręce Stefana Surzyńskiego, ulica 
Wodna; albo do Księgarni Katolickićj, ul. Wo­
dna, której oddaliśmy V tom „Lutni polskićj“ w główny ko­
mis. Przy tćj sposobności oświadczamy, że V tom „Lutni“ tak 
samo, jak cztery poprzednie, obejmować będzie same tyl­
ko pieśni z melodyami.

Redakcya „Lutni polskićj.“

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 23 marca.

BAZAR. Żółtowski z Nekli. Pani Stablewska z Zalesia. Pani 
Czarnioka z Królestwa Polsk. Kurnatowski z Przysieki. 
Hr. Poniński z Dominowa. Niemojowski z Jedlca. Modli- 
bowski z Kromolic. Taczanowski z Taczanowa. Taczano­
wski z Zborowa Pani Kurnatowska z Pożarowa. Zakrze­
wski z Żabna. Modlibowski z Mokronosa. Dr. Szułdrzyń- 
ski z Siernik. Węsierski z Starkówca. Pani Niemojowska 
z Dzierznicy. Ks. Gajowiecki z Chodzieżą. Żółtowski z 
Niechanowa. Grabski z Skotnik. Hr. Mielżyński z Iwna.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Ks prałat Poniński z 
Kościelca. Libelt z Zajączkowa. Jaraczewski z Sobiejuch. 
Szymczak z Grodziska. Taczanowski z Sławoszewa. Ur­
banowski z żoną z Turostowa Pani Arndt z Dobieszewic 
Szenic z Koszkwy. Zakrzewski z Skoków. Thiel z Wrze­
śni. Hr. Plater z bratem z Góry. Stablewski z Zalesia. 
Chełkowski z żoną z Starogrodu. Grossmann z żoną z 
Wronek. Dr Dziembowski z żoną z Szamotuł. Pani hr 
Potulicka z familią z Próchnowa. Marwedel z Hamburga. 
Pani Gutowska z Smuszewa. Chosłowski z Ulanowa. Hr. 
Poniński z Kościelca. Chrzanowski z żoną z Ostrowa Mo- 
szczeński z Niemczynka. Bardzki z żoną z Sannik. Hr. 
Plater z Wielichowa. Wolf z Diilken. Madaliński z córką 
z Dembicza. Grabowski z żoną z Żurawińoa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. Jaraczewski z 
Miasteczka. Pani Tomaszkiewiczowa z córkami z Studzień- 
ca. Kutzner z żoną z Wrześni. Graffstein z Witkówka. 
Glothe z Skwierzyny. Szmyt z Środy. Kryszkiewicz z 
Nakla. Rakowski z Grodziszczka. Krajewicz z Śremu.

Kirohmann z Kamienioy. 
nem z Wągrówoa.

Psuja z Strzelna. Alberti z sy.

PRZEMYSŁ, KANDEL I GOSPODARSTWO.

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE

G-fełkia poznańska, 24 marca.
(W.) Poznań, 24 marca. (— Sprawozdanie 

giełdowe. —)
Stan powietrza: piękne.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —.— mrk. Wypowiedziano — ctr. 

Na marzec 122.00 mrk. ofiar., na marzec-kwiecień 122.00 mrk. 
ofiar., na kwiecień-maj —.— ofiarowano, na maj-czerwiec —. 
ofiar., na czerwiec-lipiec —.— ofiarowano.

Okowita trzyma się.
Cena wypowiedzialna —.— mr. Wypowiedz. —.— litrów,

na marzec 34.—.-----płac., na kwiecień 34.70--------płac., na
kwiecień-maj 35.10------ m. płacono, na maj 35.59------- m płac.,
na czerwiec 36.40-—.— płacono, na lipiec 37.30—.— płacono, 
na sierpień 38 80—płacono, na wrzesień 38.60— płacono, 
na październik —.— płac. (J

Okowita w miejscu (bez beczki) 33.------ ofiar.
(Sprawozdanie urzędowe.)

Okowita: Cena wypowiedzialna 33.70 mr. Na marzeo
33 70 pł., na kwiecień-maj 35.------ .— pł., na czerwiec 36.40 płac.,
na lipiec 37.20 płacono, na sierpień 38.10 płacono, na wrzesień 
38.50 płac., na październik —.—- płac.

Wypowiedziano : - — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 32.60 mr.

S8$‘; (W.) Poznań, 24 marca. — Ceny mąki. Pszenna 
nr. 00 11.50—12.60, nr. 0 19.25—10.75 marek, rżananr. Oil 
9.25—9.00 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 24 marca 
4° o nowe listy zastawne poznańskie 102.30. 37a% nowe listy 
zastawne poznańskie 99 30. 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 103.60. 5% powiatowe obligacye 103.50. 41/a°/o powiato­
we obligacye 103,50 3ł/9'0 szląskie listy zastawne —.—. 4% 
szląskie listy rentowe 103.50. Kwilecki Potocki i Spółka. 
Bank rolniczy) —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 

towe 86.—. iPoznański bank prowinoyonalny 120.—. 4‘/2% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105,40. 3lls°l0 premiowana 
pożyczka z 1885 roku —.— 3'/a% obligi długu państwa 99.75. 
Kluczborsko-poznańskićj kolei żelaznćj —.—. Kluozborsko-po- 
znańskićj kolei żelaznćj 5 proc. akc. zak.—. - . Starogardzko- 
poznańskićj kolei żelaznćj 103.50. Warszawsko - wiedeńskićj 
kolei żelaznćj 245.—. Austryackie noty bankowe 162.—. Au- 
stryacka renta srebrna 69.60. Węgierska renta złota 10:.- 
Polskie listy likwidacyjne 57.75. Listy zastawne Królestwa 
Polskiego III emisyi 63.75 Rosyjskie noty bankowe 203.75 
marek.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 21 marca 1886 roku.

Towar

piękny. średni. pośledni.
A -*#• A A

Pszenicy szefel po 100 kilo lo 4'J 14 iO 14 10
Zyta.................... n n 2 30 12 _ 11 7(1
Jęczmienia . . » yy 12 60 11 90 11 50
Owsa................... •3 — 12 _ 11 60
Grochu do gotow. » n — — — — — -

„ na paszę . » yy — — — — — —
Rzepiku zimowego » n — — — — —
Rzepiu zimowego » w — — — — — —
Rzepiu zimowego » n — — — — — —
Rzepiu latowego n n __ — — — — —
Tatarki .... n yy — — _ _ _ _
Kartofli . . . a 2 20 1 80 _ _
Wyki . . n yy — — — — —
Łubinu żółt. . . yy . yy — — — _ _

„ niebiesk yy yy — — — — _
Koniczyny czerw yy » — — — —. — -

„ białej ty
Grochu .... łl n — — — — — —

Poznań, 24 marca.
(Urzędowe sprawozdanie targowe komisy i) 

taigowój miasta Poznania.)

Zboża 

za 100 kilogramów)

1
'-ł

 i

0 w a r 

średni Ipośled
A1 -śty

Ceny 
przecię- 

ciowe 
Jif i».

pszenica { cena na4w.?ższa • 
l „ najniższa

— — 15
14 60

14
14

40
20

i14 55

Żyto f cena naJwyższa y i „ najniższa . . . —
— 12

12
39
10

11
11

90
70

i12 -
Jęczmień { cena nalw.?Ź8za — — 12

12
40
20

— — 30
Owies i cena naiw.yż3za • •

( „ najniższa. . _ _
13
13

60
30 z }!3 45

Cena
Inne artykuły naj­

wyższa
i-

naj­
niższa

A

przecię-
ciowa

A
S1— {3"o“& ; “ 100 kilogr. G — 4 50 6 25

Siano ..... _ _
Groch . 1 __ _
Soczewica j bez dowozu _ _
Fasola (
Ziemniaki.................... yy 2 60 1 80 2 20
Wołowina 1 od ¿opat^ za 1 kilogr. 1 40 1 20 1 30

1 „ brzucha yy 1 20 1 — 1 10
Wieprzowina.................... n 1 40 1 20 1 30
Cielęcina......................... n 1 20 1 — 1 10
Skopowina......................... yy 1 — _ 90 _ 95
Słonina.............................. yy 1 60 1 50 1 55
Masło............................. 2 20 1 80 2 _
Łój wolowy ..... 1 20 1 — 1 10
Jaja................................... za kopę 2 30 2 20 2 25

Kursa telegroficzne.
SZCZECIN, 24 marca ^886.

24 23 Kurs z dnia
Okowita b. zm

157 — 157 - w miejscu . .
— — na kwiecień-maj

166 - 165 50 na czerw, lipiec
na lipiec sierpień

133 - 133 — Rzepik
138 50 138 - na....................

Olćj skalny
43 50 43 25 w miejscu . . .
46 50 45 25

12 10

24 i 23

34 80 35
36 —1 36 10
37 60 37 60
38 40 38 40

12 10

Kurs z dnia 
Pszenica b. zm. 
na kwiecień maj 
na .... 
na wrześ. paźdz.
Żyto b. zm.
na....................
na kwieoień-maj 
na wrzsś.-paźdź 
Olćj rzep, wyżćj 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz.

BERLIN, 24 marca 1886.
Kurs z dnia 

Pszenica wyżćj 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz.
Żyto stale 
na kwiecień-maj 
na maj-ozerw. 
na wrześ.-paźdz.
Olćj rzep, stale 
na kwiecień-maj 
na wrześ.-paźdz.
Okowita słabo 
w miejsou. . . . 
na marzec 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
na czerw.-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrześ.
Owies
na kwiecień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta — węopli 
okowity 00000 1.

Kurs z dnia 24 23
105 25 
101 90 
99 30

Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast 

„ 372% lit zas. 
„ listy rent, 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros. poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta zlot 
Aust. akoye kred 
Austr. franc. kolćj 
Lombardy . . .

Usposób, giełdy
stale.

105
102
99

103
162
69

203
99
99
63
57
83

502
414
203

162 —
69 50

203 60
99 75 
99 25 
63 75 
57 75 
83 75 

500 — 
414 — 
203 =

24 23

155 75 155 5<j
165 - 164 75

136 25 135 75
137 50 137 25
141 50 141 25

43 80 43 80
46 50 46 50

35 80 35 9r
— — — -
37 50 37 76
37 70 38 -
38 60 38 96
39 6n 39 70
40 30 40 40

125 75 125 75

Giełda bydgoska, 23 marca. 
(Sprawozdanie izby handlow.ćj.)

(Ceny per 1000 kilo.)

(.Dodatek)«



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 69.
Czwartek, dnia 25 marca 1886.

Pszenica: jasno-pstra, piękna 148-150, najprzedn. nad no- 
średni, gatunek 143-147 marek, pośledni gatunek 135-140 mr.

Żyto: loco krajowe piękne 120-122 marek, pośledni ga­
tunek 116-119 marek.

Jęczmień: nominalnie, piękny 122-126 mr., pośledni 
gatunek 112-120 marek.

Owies: według gat., loco 120-125 marek, pośledni gat. 
—.— marek.

Groch nom., do gotowania 140-145 marek, na paszę 120 
do 125 marek.

Okowita: —, per 100 litr, a 100°/9 35.80 mr.
Kurs rubli: 202.85 mr.

Giełda wrocławska, 23 marca.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Nasienie koniczyny: czerwone (za 50 kilo) stale, 
stare poślednie 33—35 marek, średnie 36—39, piękne 40—44, 
bardzo piękne 45—51 marek.

Nasienie koniczyny: białe (za 50 kilog.) niezm., 
poślednie 28—32, średnie 33—40, piękne 41—51, bardzo piękne 
52—62 marek.

Żyto (per 1000 kilogr.) m. zm. Wypowiedz. —— centn. 
Cena wypowiedzialna —.— marek. Na marzec 128.0 żądano, 
—.— mar. ofiarowano, na kwiecień-maj 129.50 płac. — żąd., — 
na maj-czerwiec 132.50.— ofiarowano żądano, — na czerwiec- 
lipiec 136.00— ofiar., żąd., na lipiec sierpień 138 ofiar., na wrze- 
sień-październik 140.50 żądano — ofiar., na październik-listopad 
płacono.

Pszenica per 1000 kilogr. Wypowiedz.—.— centnar. 
Na ten miesiąo — żąd.

Owies Wypowiedziano — centn. Cena wypow. — mr. 
Na ten miesiąc 130.— żądano, na kwiecień-maj 133 żądano. 
—.— ofiarowano, na maj-czerwiec 134 żądano, —.— płacono, 
na czerwiec-lipiec 135.00 żąd., —.— płao, na lipiec-sierpień — 
płac., na sierpień-wrzesień —.— żąd.

01 6j rzepiowy: b. int. Wypowiedziano — ctr. Cena 
wypowiedzialna —.—. Loco wedle gatunku —.— m., na marzec 
45.00 żąd., na kwiecień-maj 45.— żąd, na maj-ozerwiec — 
żąd., na czerwiec-lipiec - .— żądano.

Okowita: bez int. Wypowiedziano —.— litrów. Cena 
wypowiedzialna —. płacono Na marzec 34 ofiar. — pł., marzec- 
kwiecień 34.— ofiar. płac, na kwiecień-maj 35.70 ofiar., na 
maj-czerwiec 35.70 płacono żądano, — na czerwiec-lipiec 
36.60-,— ofiarow., na lipieo sierpień 38.50 ofiarowano, na sier­
pień-wrzesień 38.50 ot.— żąd., na wrzesień-październik 38.80 mr. 
płac., na październik-listopad —.— ofiar.

(Prywatne sprawozdanie giełdowe.)
Kuchy rzepiowe: spok., per 50 kilogrm. 5.50 6.10 

obce 5.60—5.80 mr.
Kuchy lniane niezm., per 50 kilogrm. szlązkie 9.10= 

9.30 mr., obce 8.10—8.80 mr.
Łubin: niezmiennie, per 100 kilogr. żółty 8.40—9.00— 

9.70 mr., niebieski 8.70—9.00—9.20 mr.
Wyka: więcćj poszuk., per 100 kilogramów 12.50—13— 

13.75 mr.
Koniczyna: słaby obrót, czerwona spokojnie, 

per 50 kilo 40—45—49—52 mrk., biała niezm., per 50 kilogr. 
35—45—50—60 m. Szwedzka koniczyna: trz. się, per 50 
kilo 37 - 46 - 54 mr.

Tymotka: niezm. — per 59 kilogramów 19.00—21.00— 
22 50 marek.

Ceny ustanowione przez miejską depntacyą targową.
P e r 100 ki 1 0 g r a m ó w

dobry towar średni towar PO śl towar
na w. najniż. najW. najniż. naj W. na; niż.
cena ce na cena ce na cena cena

A 1 4-
Pszenica biała l5 89 40 14 60 4o 14 lo 13 70
Pszenica żółta 15 60 15 20 14 20 14 00 13 60 13 40
Żyto................... 13 00 12 80 12 50 12 20 12 00 11 60
Jęczmień . . . 13 90 13 40 12 30 11 90 1! 50 11 10
Owies .... 13 60 13 40 13 00 12 70 12 40 12 20
Groch .... 36 00 15 50 35 — 14 — 13 — 12 —

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. średni tow. pośled. towar
4 4-

Rzep........................ 'ZU la óu 18 40
Rzepik zimowy . . 19 50 18 80 18 29
Rzepik latowy. . . 22 50 21 50 19 59
Rydz .... 22 50 20 50 19 —
Siemię lniane . . 26 — 24 — 21 50
Siemię konopne . . 17 16 59 16 —

Berlin, 23 marca.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy b e r 1 iń s k i ó j.)

Pszenica: per 1090 kilogr. Loco cicho. Termina 
trz. się. Wypowiedziano —.— cent. Cena wypowiedzialna - .— 
mrk. Loco 146 167 wedle gatunku, żółta do przesyłki 154.00 
mr., dobra i piękna — żółta marohijska 157.5 i pomorska — mr. 
z kolei i z spichrza płacono, na ten miesiąc —.— mrk. płac., 
na marzec-kwiecień - płacono, na kwiecień maj 155-155.5-155.25
płac., na maj-czerwiec 157.25-157.75-157.5 pł., na czerwiec-----
czerw.-lipiec 159.25-159.5 pł, na lipiec-sierpień 161.75-161.5 pł., 
na sierpień-wrzesień —.płac, na wrzesień-październik 165-164.05 
—.— m. płaoono, na październik-listopad —.— mar. płacono, na 
listopad-grudzień . płac.

Żyto: per 1000 kilogramów. Loco trzyma s. — Termina
trz. s. Wypowiedz.-----centn. Cena wypowiedz. —.— marek.
Loco 127 — 139 mr. wedle gatunku, gatunek do przesyłki 135.0 
m. płac., krajowe dobre -— z kolei płacono, piękne 135.5- 
136.— z kolei płacono, poślednie —.— z kolei płacono, rosyj 
skie dobre . marek płacono, średnie —.— z kolei płacono, 
—. z kolei płacono, na ten miesiąc—.— płacono, na marzec- 
kwiecień .- płao., na kwiecień-maj 136-135 75 mr. pł., na maj-
czerwiec 137.25------płac., na czerwiec-lipieo 139-138.75 płac., na
lipiec-sierpień —.— płacono, na sierpień-wrzesień —.— płac, 
na wrzesień-październik 141.25 —.— m. płacono, na listopad-gru­
dzień .— płacono.

Jęczmień: loco cicho. Per 1000 kilogramów wielki 
i mały 114-180 płac, wedle gatunku, na paszę —płacono.

Owies: per 1000 kilogr. Loco mały handel. Termina 
trz. s. Wypowiedziano—, centn. Cena wypowiedzialna .— 
marek. Loco 126—163 wedle gatunku, gatunek do przesyłki

125.— marek, pomorski średni 132-135 płacono, dobry 140-144 
płacono, piękny 146-148.5 płacono, cuchnący —.— z kolei płac., 
szląski średni — pł., dobry — płac, piękny 150-154 z kolei pła­
cono, pruski dobry 135-137 płacono, piękny — z kolei płac., 
rosyjski —.— płac., średni —płac., wysoko-piękny —.— ze 
spichrza plac., na ten miesiąc —.— płacono, na marzec-kwie­
cień płac., na kwiecień-maj 125.75-125.5-125.75 płacono, na 
maj-czerwiec 128.05 m płac, na czerwiec-lipiec 130.75-130,5-130.75 
płacono, na lipiec-sierpień — płac., na sierpień-wrzesień —.— 
wrzesień-październik - płao.

Kukurudza: per 1000 kilogr. loco cicho. Termina —
Wypowiedziano-----cent. Cena wypowiedzialna —.— marek.
Loco 119-126 marek wedle gatunku, na ten miesiąc — nom., 
na marzec-kwiecień —.— żądano, na maj-czerwiec —.— żąd., 
amerykańska-----płac.

Groch: per 100 kilogr. do gotowania 155-200 marek, na 
paszę 130-139 marek wedle gatunku.

Mąka rżana: nr. Oil per 100 kilogr. nieoclona incl. 
z miechem cicho. Wypowiedziano — cent Cena wypowie­
dzialna —. - marek, na ten miesiąc -.— nom , na marzeo-kwie- 
cień —.— marek nominow., na kwiecień-maj 18.20—.— płacono, 
na maj-czerwiec 18.40 marek płacono, na czerwiec-lipieo 18.60
------ płac., na lipiec-sierpień —płac., na sierpień wrzesień
—.— płac.

Mąka kartoflana per 100 kilo brutto z miechem. 
Termina trz się. Wypowiedziano — centn. Cena wypowiedz. 
—.— marek. Loco 16.— płacono, — ofiarow., na ten miesiąc 
16.— marek żądano, na marzec-kwiecień 16.— marek płacono, 
na kwiecień-maj 16.— marek, na maj-czerwiec 18.40 marek, na 
czerwiec-lipiec —.— marek, na lipiec-sierpień —.— marek, na 
sierpień-wrzesień 16.50 marek, na wrzesień-październik 16.50 
parek, na październik-listopad —.— marek.

Mączka kartoflana sucha: per 100 kilo brutto 
z miechem. Termina trz. s. Wypowiedziano — cent. Cena wy­
powiedzialna —.— marek. Loco 16.— marek ofiar., na ten mie­
siąc 16.— marek, na marzec-kwiecień 16.— marek żądano, na 
kwiecień-maj 16.— marek, na maj-czerwiec —.— marek, na 
czerwieo-llpiec —. - marek, na lipiec-sierpień —. - płacono, na 
na sierpień-wrzesień 16.50 marek, na wrzesień-październik 16.50 
marek, na październik-listopad —.— marek.

Mączka kartoflana wilgotna per 100 kilo brutto
z miechem. Termina-----. Wypowiedziano — cent. Loco —.—
płacono, na ten miesiąo —.— ofiar., na marzeo-kwiecień — .— 
ofiarowano.

Nasiona olejne: per 100 kilogr. Wypowiedziano — 
Cena wypowiedzialna —.— marek, rzep zimowy —.— marek 
rzepik zimowy — marek, rzepik latowy — marek.

Olej rzepiowy: per 100 kilogram, z beczką. Termina
trzyma s. Wypowiedziano----- cent. Cena wypowiedzialna —
marek. Loco z beczką —marek, bez beczki —.— marek, na
ten miesiąo 43.08------ pł., na marzec-kwiecień 43/ 8 pł., na
kwiecień-maj 43.08---- płac, na maj-czerwiec 44 4—płacono, na
czerwiec-lipiec —płacono, na lipiec-sierpień — płacono, na
sierpień-wrzesień — plac., wrzesień-październik 46.5-----mr. płc.,
na październik-listopad — płac.

Olej lniany per 100 kilogr., loco — Dostawy — m.
Olej skalny: (Kafin. Standard white) per 100 kilo z 

beczką w partyach o 100 cent. Termina — Wypowiedziano — 
Cena wypow. —.— marek, Loco —płacono. Na ten miesiąo 
— marek, na marzec-kwiecień — marek, na kwiecień-maj —

płaoono, na maj-czerwieo — płaoono, na ozerwieo-lipieo — ma­
rek płacono.

Okowita: per 100 litr, a 100?/o — 10,000%. — Termina 
z początku słabo, późn. mocno. Wypow. — litrów. Cena wypow. 
— Loco z beczką —, na ten miesiąc —.— marek płacono, 
na marzeo-kwiecień —marek płacono, na kwiecień-maj 
37.07-37.6-37.08 płac., na maj-czerwiec 38.-38.01 m. płacono na 
czerwiec-lipiec 38.8-38.7-38.9 pł., na lipiec-sierpień 39.7-39.6-39.8 
płac., na sierpień-wrzesień 40.4-40.3-40 5 płac., na wrzesień-paź­
dziernik —płacono, na październik-listopad — płc., na listo­
pad-grudzień —.— płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pet. — 10,000 pet. bez be­
czki 35.9 marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-20.75, nr. 0 20.75-19.75 nr. 0 
i 1 —.— mr., rżana nr. 0 20.00-19.00, nr. i 1 18.50-17.75 per 
100 kilogramów brutto z miechem. Za piękny towar płaoono 
nad notowania.

Magdeburg, 23 marca. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 22,00 m.

„ , rend. 88 proo. 20.80 m.
Drugi produkt rend. 75 proo. 18.40 m.
Usposobienie: słabo podaw. więcśj kupow.
Mielona rafinada (wł. beczki) . . 27.00 m.
Miel, cukier pośledni 1 (wł. beczki) 25.00 m.

Usposobienie: stałe.

(JWadegłamM

Haute -N ouveauté

„Violetta.“
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiego'wyrabiane wy­

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma Ifi. Weller w Dreźnie.

liilillPfii^ nr" 305 nowy gatunek papierosów 
wybornego smaku po 3 mr. za 100 

sztuk poleca szanownćj publiczności fabryka papierosów 
i tureckich tytuni pod firmą B. WJBLLJEIt w Dreźnie. 

Jako nowość i dogodność każde pudełko papierosów
„Kometa“ zawiera patentowane zapałki ze sztucznym za­
pałem bez siarki i fosforu. (1401)

TELEGRAM!
Sto milionowe Papierosy

z wybornego tureckiego tytuniu poleca fabryka
VULKAN w Dreźnie

w detalicznój cenie 100 sztuk 2 marki. — Korespondować mo­
żna po polsku. (1411)

Wielka aukeyit.
W piątek dnia 26 bm., przed połnd. 

o godzinie 11, sprzedawać będę drogą 
publieznćj lieytacyi, na Górze Zamko 
wćj Nr. 4, z pozostałości po archiwa- 
rynszu państwowym drze Endrulat, 
rozmaite, kosztowne ruchomości, zwła­
szcza meble dębowe, orzechowe i pa- 
ryzkie Boule, przedmiety wyściełane, 
zwierciadła, szkła, porcelanę, obrazy i 
różne przedmioty sztuki, urządzenia go­
spodarcze i kuchenne itp. (1787

Mannheimer, 
król, komisarz aukcyjny.

PAPIER FAYARD et BLAYN
60 lat powodzenia są dowodem skuteczności tego 

środka w leczeniu katarów, Irytacyi piersiowych, reu- 
matjzinón, zwichnień, ran, oparzeń, odcisków 
i nagniotków pomiędzy palcami. (17)

We wszystkich aptekach. Hurtowa sprzedaż w Paryżu 30, 
ulica St. Merri.

W Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza.

Doia 4go marca zasnął w Bogu, opatrzony śś. Sa­
kramentami, w 34 roku życia, nasz najukochańszy mąż, 
brat i syn śp. (1778)

Edward Mędrzecki,
urzędnik fabryki stali w Warszawie, o czćm donoszą 
w głębokim smutku pogrążone

żona, dzieci i familia.

Dery na konie.W kwietniu rb. zacznie wychodzić 
w Warszawie nowe pismo p. t. (1729

pod redakcyą ks. Juljana Jakubowskie­
go. Cena roczna 2 r. 50 kop.

Chcących prenumerować uprasza się 
o nadesłanie tylko swego adresu do 
księgarni

C. WilaMnsliEid

w Warszawie.
Należytość zaś po otrzymaniu trzech 

numerów gazety.

APELDSZE
KORONKOWE i SŁOMKOWE,

ubrane i nieubrane, wstążki w najmod­
niejszych deseniach, kwiaty, pióra strusie 
i fantazyjne, jako też tiule, koronki, 
ryżki, welonki, gotowe welony ślubne, oraz

wszelkie nowości
na sezon wiosenny i letni
poleca w wielkim wyborze po tanich cenach

S. Inapowski,
skład kapeluszy i strojów damskich.

Poznań, Rynek 73. (206 7

Kurs handlowy
rozpocznie się 5go kwietnia rb. 
Progr. fco. (1427)

Prof. Szafarkiewicz.

Wszystkie Numera

Trudu
dotąd wydane oraz i przyszłe do 
końca kwartału, regularnie się 
wysyła pod opaską za nadesła­
niem abonamentu w ilości 1 Mr.

Drak arnia J. I. KrasirnW
(Dr. W. Łebiński).

AIN-EXPELLEB
j. kotwicą"

M Mm leśna inAMa ŚMMWm

Łososia wędź
przed, niesłonego po 3 M. 
wyborowego po 6 M. poleci

! J. N. LEITGEBER.

I Wielka Rycerska ulica Nr. 8. wra|
00

3
cś

2oo

c5

’o

MAGAZYN
M E B LI.

Kompletne urządzenia (antique et renaissance) 
w wielkim i gustownym wyborze, jako też meble 
od najozdobniejszych do zuppłnie skromnych, po­
leca po cenach nader umiarkowanych (691)

A. Andruszewsbi.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicerskie i re- 

peracyjne wykonywam ściśle według zamówienia, 
trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica Nr. 8.

V

H peracy, 
9 trwale

PT

W
o o
3 
pr p

(691) 5
J-S
00

Rosyjskie sardynki io funt 
sądek, 3 Mr. "Węgorz w galar 
cie w puszkach 9 funt. 6 Mr. Po 
morskie minogi (Węgorzyki) 10 fnt 
4,50 Mr. Wędzony węgdrz 
funt 1,40 M. Pieczone śledził 
10 funt, sądek 3 Mr., wysyłam za za 
liczką pocztową towar najprzedniej 
szego gatunku. (149

Oton Ansctadtz, Gryfia. 
(Greifswald).

KAWY
Santos, Domingo itp. od 65 do 89 fen 

za funt, perłowa po 85 i 110 fen. 
Jawy od 90 fen. do 140 fen., Ceyloi

płask, i perł. od 120 fen., Menadi 
i Mocca arab, po 150 i 160 fen.

10 funt, pocztą za zaliczką tanićj, t 
miechach orygin. 120 funt, ceny niż 
sze, na żądanie służę próbami.

RAWY palom;
po 80, 90, 100, 120, 140, 150, 16C 
180 i 200 fen. Starannie palone, u 
miejętnie dobrane znane są kawy moj 
z dobroci. (161‘

J. 7S. Łeitgeber,
róg Garbar i Wodnćj ulicy

BIURO 
budowlane i techniczno-informacyjne

Jan Rakowicz, budowniczy rządowy
w Poznaniu, Wielkie Garbary 45

podejmuje się opracowani# projektów, kosztorysów i obrachunków 
z zakresu

budownictwa miejskiego i wiejskiego,
architektury i inźynieryi,

udziela rad i informacyi, pośredniczy w wykonywaniu budowli 
i przyjmuje nadzór nad niemi. (1331

Wykonywanie
I wszelkich

(budowli, planów, kosztorysów,ii
k) jako i nadzór techniczny nad budowlami !j 
t) podejmuje

ij Heliodor Matejko, architekt. !J

li (1216(1

PASY DO MASZYN,
artykuły gumowe,

worki i płachty, oliwę i smarowidło, 
nieprzemakalne płachty, derki na konie

polecają (282)

Orłowski i Spółka.
Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21.

NOWOŚCI
w matcryach 5

na paleto ty i ubrania
na porę wiosenną i letnią z fabryk zagrani­
cznych i krajowych odebrał w wielkim wyborze i poleca

K. SKORACZEWSKI,
krawiec, Stary Rynek 8, I p.

Bon Marchć
B. OTOCKA

poleca swoje

gorsety paryzkfe
oraz z f bryk niemieckich najnowszego systemu (z sprężyną zegar­
kową), w cenie 3—25 Mr.

Stnnlkl trykotowe, jersey w najnowszych fasonach 
i kolorach, po cenach bardzo przystępnych. (448

Horoukl nefnlaite i barty (Tressp) w wszystkich 
modnych kolorach. Rysie, nlisMI. krawaty męzkie, 
błż.iterje l t. d.

Poznań, naprzeci wko Hotelu Prancuzkiego.

Poznań, w lutym 1886. Św. Marcin Nr. 2.

JsS ■» IAH
Poznań, Stary Rynek Nr. 52

poleca swój bogato zaopatrzony

skład gotowej garderoby mezkiej
i dla chłopców

Ubrania kompletna począwszy od . . 11,— Mr.
Paletoty latowe........................................ 9,— „
Żakiety....................................................... T— n
Spodnie........................................................4,50 „
Gumowe płaszcze.................................. 10,— „
Ubiorki dla chłopców...............................2,50 ,

Równocześnie polecam wielki wybór ma- 
teryi krajowych i zagranicznych.

Oóstalunki wykonuje w 24 godz. podług naj­
nowszych żur ali.

siodła rz ’.»-«U 
w Poznaniu, 

ń w. Marcin Kr. i
polca swoją fabrykę i skład dobrze zaopatrzony w sz:ry, chomąta roz­
maitego gatunku z eleganckiem okuciem, siodła męskie i damskie, cza­
praki, szpicrózgi, bicze paro i czterokonne, francuskie kufry dla dam, również 
ręczne torby do pieniędzy, portmonetki, torby szkólne dla chłopców i dziew­
cząt, szelki, praktyczne przybory myśliwskie, oraz wszelkie artykuły do kon­
nej i powozowej jazdy._______________________ (1653

A. Arendt 1 Spółka
Wielka Rycerska ulica Nr. 1.

Zaliład optyczno-mechaniczny, fabry­
ka telefonów i tel grafów

podejmuje urządzę- poleca wielki wybór
w zakres optyki, me-nia dzwonków ele­

ktrycznych i pneu­
matycznych, zakła­
dów telefonicznych, 
gromochronów i 0- 
świetlania elektry­
cznego podług naj­
nowszych ulepszeń 
pod gwarancyą, dalćj 
rzędzi oraz fabrykuje

teorologii, matema­
tyki, fizyki ekspery­
mentalnej, ortopedyi, 
chirurgii, położni­
ctwa, chemii, galwa- 
nokaustyki i sztuki 
leczniczćj wchodzą­
cych aparatów i na- 

reperuje wszelkie w dział mechaniki i
elektrotechniki wchodzące machiny, aparaty i instrumenta.

SAosztorysy przesyła franko. (605



Instrumenta €. Stepliana
wino Coca
poleeoHe przez lekarzy, na sła­
bości żołądka, (brak apetytn, wo- 
mity) i na astmę, nadzwyczaj­
nie wzmacnia nerwy i orzeźwia je, u- 
suwa migrenę, nerwowy ból głowy, 
zębów i inne w kilka minutach. Bu­
teleczka po 2 i 5 marek w aptekach.

Główny skład w Czerwonej ap­
tece w Poznaniu. (1572

Tani zakup ! Ceny nizkie!

6 koszul dziennych z kretonu 
angielskiego s

z cienkiemi płóciennemi gorsami,

6 kołnierzyków, 6 par mankiet
cienkich płóciennych, najnowsze fasony.

2 krawaty francuzkie jedwabne.

¡•A najnowszej konsfiiikcyi do X 
parowego Inb konnego o- W

W brotn, z wszelkiemi machi- W 
W nami i naczyniami urządza e
g FABRYKA S

w Foznaniu. (1779) 
Kosztorysy i rysunki przysyła się bezpłatnie. llSi

Orłowski i Spółka Niezbędne
w Poznaniu. (682) 

NB. Wszelkie reperacye spiesznie 
się uskuteczniają.

każdej rodziny.
I serwis stołowy z srebra brytania skła- 
dajsey się z 50 s.-.tuk a 5 marek tylko.

Nie potrzeba zaiste już żadnej re­
klamy do zachwalania naszego głoś 
nego serwisu stołowego z bryta- 
aii przez najwyższe osoby, jako 
najlepszy i najtańszy uznanego, 
prawdz. srebru podobnego; najlepićj udo­
wodnią to tysiączne podzięki i powtórne 
zamówienia wysokich osób, co jednak 
dla braku miejsca tu ogłosić nie mo­
żemy, a co w naszym składzie do ła­
skawego przejrzenia Szan. Publiczności 
jest wyłożone Nasze wielce znane 
składy z towarami z brytania srebra 
które nabyliśmy tanio skutkiem pewnćj 
wielkiej likwidacyi, pozwalają nam ni- 
żój podany pyszny i efektowny serwis 
stołowy z brytania zrebra przesłać ka­
żdemu za cenę bajeczna, bo tylko 15 
murek (wyraźnie piętnaście ma 
rek) który dawnićj nawet w cenie 
hurtownój

60 marek kosztował.
6 noży stołowych z brytania srebra, 

trzonki z prawdziwej stali,
6 widelcy z brytania srebra, najle­

pszy gatunek.
6 łyżek Stołowych z brytania srebra 

trwałego gatunku,
6 łyżeczek do kawy z brytania sre­

bra trwałego gatunku,
6 łyżeczek do herbaty z brytania 

srebra trwałego gatunku,
1 łyżka wazowa do zupy, ciężka i
1 łyżka do nabierania m ęka,
6 łyżek deserowych, wielkich z bry­

tania srebra; można ich używać jako 
łyżeczek dla dzieci.

2 świeczniki stołowe z brytania 
srebra pyszuie i pięknie wykonane,

6 pięknych filiżanek
3 naczynia do jej z brytania sr bra 

najlepszy gatunnk.
1 pieprzniczka z brytania srebra naj­

cięższego gatunku, razem
50 sztuk, które są prawdziwą ozdobą 

najwykwintniejszych stołów 
i wszystko razem kosztuje 

tylko 15 marek. 
Łaskawe zamówienia uskutecznia się

przez zaliczkę poczt, lub za poprzedn przy­
daniem pieniędzy, tak długo jak za­
pas Starczy. Główny zawiadowca 
złączonych fabryk brytania srebra

J. Silberberg,
Wiedeń, Stadt Fleischmarkt 16. 
NB Brytania srebro jest jedynym 

metalem, który zawsze pozostaje białym 
i trudno go nawet po wielu latach od­
różnić od prawdziwego srebra i dajemy 
gwarancją 10-letnią za trwałość biało 
ści. W razie, gdyby się komu serwis 
ten Dis pod bał. może takowy w 8-miu 
dniach przesłać z| powrotem, a my go 
odbierzemy. (1241

Dla przedłużenia pomyłek uprawa 
się zważać bacznie na firmę.

Cierpienia brzuszne,
choroby płciowe, skutki zarazy 
i osiami, słatiuści męzliie, upławy, no- 
•lu ye, alącą urynę, mokrzenie, 
nrynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej ścientyficznej me­
tody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dyskretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel -Binningen (w Szwajtaryi).

6 koszul dziennych w najlepszym gatunku 
2 krawaty francuzkie jedwabne, 12 kołnierzy­
ków i 6 par mankiet cienkich płóciennych, 
najnowsze fasony. Cała wyprawa w wybo- 

rowym gatunku tylko marek 40 razem.
6 koszul kolor, z mankietami 

z prawdziwego Madapolamu franc.
12 kołnierzyków najnow. fasonu, 
2 krawaty kolorowe jedwabne 

tylko za 30 marek.
6 koszul nocnych w doskonałym gatunku 12 mk. 
6 koszul nocnych z Crcttonu angielskiego 15 mk. 
6 par gaci Crettonowych 12 mk.
6 par gaci z dymki ang. elegancko wykonane 15 mk. 
Cienkie i czysto płócienne chustki do nosa

białe i z kolorowym brzegiem tuzin 5 mk.

.NlntSMWski

DROGERYA

Jasifiski i Olyfiski
Poznań, ś. Marcin Nr. 62, poleca 

oliwy do machin, 
smarowidło na osie, 
tran szwecki Bergen, 
oliwa na patentowane osie Malaga, 
dwusiarczyk wapna, 
makuchy lniane i rzepiowe, 
farby na posadzki szybko sclinące z lakierem 

bursztynowym i spirytusowym, 
rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową i 

pszenną,
modre, borax, świece stearynowe i wszelkie 

artykuły w gospodarstwie domowem nie­
zbędne. /1321

Prawdziwy tylko z ninieji 
szym znaczk. ochronnym 
profesora Dra Lieber’a 
wzmacniający nerwy 
I płyn

skład płótna 1 fabryka bielizny. 
Poznań. Wodna ni. 2.

Aparaty gorzelnkze do wyleczenia trwał, go radykalnego, 
pewnego wszelkich, najuporczy- 

wszych nawet cierpień nerwo­
wych, zwłaszcza takich, które po­
wstały z błędów młodości. Trwa 
łe wyleczenie wszelkiego rodzaju 
słabości, błędnicy, trwogi, bólów 
głowy, migreny, bicia serca, cier­
pi' ń żołądkowych, niestrawności itd.

Wzmacniający nerwy płyn 
złożony z najszlachetniejszych 5ciu 
części świata roślin, według najnow- 
wszych doświadczeń nauki lekar­
skiej, przez powagę pierwszorzędną, 
daje wszelką rękojmią usunięcia 
wyłuszczonji h powyżej cierpień.

BI ższe szczegóły podaje dołączony 
do każdej butelki cyrkularz. Cena 
% but. 5 Sir. całej but. 9 Sir. 
za nadesłaniem kwoty lub zaliczką 
pocztową.

Główny skład: M. Schulz w Ha­
nowerze, Schillerstr. Składy w Po­
znaniu: w Czerwonej aptece S Ra- 
dlauer’a i w aptece J. Szymańskiego 
przy ul. Wrocławskiej Nr. 31, w 
Lesznie w aptece Jankowskiego, w 
Rawiczu w aptece H. Miillefa, w 
aptece w Wrześni, tudzież za po­
średnictwem W. Koszutskiego w > 
Trzemesznie i Aleks. Petri w Ino-1 
Wrocławiu.

do ciągłego odpalania, tak oddziało­
we, jako też systemu $avnll e’a, które od 
■wielu lat w fabryce mej z jak najlepszym rezultatem się 
wykonuje, polecam na nową kampanią po bardzo przy­
stępnych cenach. (165

kotowe całkowite aparaty są ka­
żdego czasu w fabryce do obejrzenia, 
jako leż pojedyncze części zawsze w 
znacznym zapasie.

«/. iLrysiewics
Fabryka i skład

wyrobów z miedzi i mosiądzu
św. Marcin 65.

a na porę tę w zakładzie mojem odnawianie 
garderoby wiosennój już rozpoczęto. y

Uprasza d'ę o wczesne przesyłanie mianowi- A 
cie rzeczy takich, które gruntownego czyszczenia V 
wymagają i reparacyi lub w innym kolorze mają Q 
być przefarhowane. (1490 a

Ed. Gnensch, §E^SESBOSSSSSS^^
Roman Lisiecki

,MALARZ
kościelny, pokojowy i dekoracyjny,

Poznań, ś. Marcin 14, Poznań, 
wykonuje wszelkie prace kościelne, salonowe, pokojowe 
itp. w każdym stylu; maluje obrazy treści religi inćj; 
urządza sceny dla teatrów amatorskich; ma­
luje nowe; odświeża stare dekoracye.

Do wszelkich robót po kościołach, salonach, przed­
sionkach wykonuje własnoręcznie szkice. (1402)

Ceny umiarkowane, robota gustowna i trwała.
Na żądanie służg rekomendacyami.

AC^OOOOOOOOOA 
X Żałobne i koronkowe Y 
v kapelusze, francuz, i j" 
3 ang. krepę, kapotki 0 
j dla dzieci, czepki, ne- Q 
'j gliżyki, koronki, ry- A 
* szki, tiule, wstążki, X 
g żaboty, pióra i v 

kwiaty, a
« poleca po jak najtańszych cenach Y

A. Mtsdrzyiisliffs, k 

magazyn mód, X
Jezuicka ulica Nr. 13.

NB przyjmuje się także słom.- V
kowe kapelusze do farbo- f 
wmia i pizeiatiiauia. (1757 ¿i 
ooooooooooU

chemiczna pralnia gardę roby Ó 
w Poznaniu. z

Skład: ul. Wilhelmowska 14, a
blizbo kościoła św. Marcina. Y

Fabrykat Piekary Nr. 4. 0
W jednym 10 000 ludności liczącym 

mieście, 3 mile od granicy Polskiej 
oddalonem jest (1756

kamienica
masywna, 2-piętrowaz składem do k - 
żdego interesu się kwalifikującym za 
zbyt przystępną cenę pod nader korzy- 
stnemi warunkami do nabycia. Nad­
mienia się, iż takowa jest przy jednej 
i najżywszych ulic położona i wszelki 
nteres zawsze byl zadawzlniającym, a 
mianowicie rzeźnictwo. Posiedziciel 
jest litylko wskutek wydalenia do sprze­
daży rzec, onćj kamienicy zmuszonym. 
Bliższ. wiadomości udzieli J. Drwęska 
w Poznaniu.

Opinia Prof. Dr. Reckma w Lipsku
o esencyi jodłowój aptekarza Radlauera, o którćj w Numerze 1, czaso 
pismo „Gesundheit“ dla publicznej i prywatnej hygicny pisze jak następuje: 
Esencya jodłowa aptekarza S Radlauera w Poznaniu w czerwo 
nej aptece b» to troskliwie z latorośli młodych jodeł przygoto 
wany destilat, odznacza ,się wśród licznych przezemnie zrewidowanych 
podobnych preparatów skutecznością i pięknym zapachem. Za pomocą 
rozpylacza w powietrzu rozlana, czyści na pewien czas powietrze pokojowe 
i perfumuje przepysznie.

Tajny wyższy radzca medyczny, prof. dr. Nussbaum w Mo­
nachium: „Pańska esencya jodłowa podoba mi się bardzo; prze 
ślij mi Pan odwrotnie 20 butelek i 3 rozpylacze.“

Profesor uniwersytetu dr. Gietl w Monachium pisze o esen 
cyi jodłowej Radlauera jak następuje: „Ten znakomity preparat 
polecony przez powagi już obecnie wszędzie się rozpowszechnił, a 
mem staraniem będzie aby zwrócić nwagę powszechną na zup ł- 
ną skuteczność powyższego preparatu.“

Profesor uniwersytetu dr. Rokitansky: „Oświadc zam z przy-

Niniejszem mam zaszczyt donieść, że z dniem 1 kwietnia rb. otworzę w Ginie 
Zllie przy Warszawskiej ulicy w domu narożnym p. J. Ludwiga pod firmą:

Pokój inebl.
part, jest zaraz tanio do wynaję­
ta, na pocz. Grobli 3. (1781handel bławatów, okryć damskich, płótna, stoło- 

wizny, kobierców i towarów krótkich.
Długoletnia praktyka w tym zawodzie w kraju i za granicą w połączeniu z do­

statecznym kapitałem zakładowym, pozwala mi mieć nadzieję, że zdołam zadość uczynić 
wszelkim wymaganiom moich odbiorców.

Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, ręczę za skorą i rzetelną usługę. 
1652) Z wysokim szacunkiem

Maksymilian Kulesza.

Poszukuje się zaraz do dziecka
siarsatej (1743

na wieś. Zgłoszenia osobiste ko­
nieczne. Poznań, Wilhelmowski 
plac Nr. 17, II p.

•«••® • «••• e®e«e«e-e®®e® 
2 Magazyn mód S

| Heleny Scliuiidt®
przy Wrocławskiej ulicy Nr. 21, 

poleca po cenach znacznie zniżonych:

czepeczki, żaboty, szaliki, fryzec?ki dzie- .«a 
j cinne i rękawiczki. |j

@ BU Kapelusze słomkowe « jj
w najnowszych fasonach i w wielkim doborze pióra i kwiaty. 

ff Kapelusze przyjmują się do przerabiania, pra- g

Nauczyciel dom
żakademickiem wykształceniem, który w 
kilku d mach polskich z wielbiem po­
wodzi n cm fuukcyom.wał, dzieci aż do 
sebuuoy przysposabia w sósunkowc 
trotkioi czasie, poszukuje mitjsca.

Bliższjch wiadomości udz cli łasi a- 
wie Eksp. Dzień. Pozn. p. Nr. 160i?.

Studentów |
aa stół i sUn yą przyjmuje każ 
dego czasu po cenie umiarkowanćj

Fr. l€adońska,
Poznań, Piekary Nr. 16, SI p.

Studentów
na stół i stancją przyjmuje pod bar 
dzo przystępnemi warunkami. Kto i 
noria Eksped. Dzień. Pozn. p. Nr. 1758.W dobraeh Czarne majętności JW. Ignacego Pląskowskiego będą 

od 1 lipca rb. następujące folwarki wypuszczone w dzierżawę: (1771
w powiecie Lipnoskim:

1) Hałdowe 1020 mórg,
2) Piaseczno 1150 mórg,
3) Siata Ołodowska i Pismaki 1580 mórg,

w powiecie Rrpiriskim,
4) Kretki wielkie i Łyskowice 2400 mórg.

Bliższych wiud mości udziela

Akademik
Polak, poszukuje od 1 kwietnia miej
tea jako nauczyciel domowy. 

Łaskawe oferty pod lit. A. B. S.
Bedln Postczmt 38. (0561

Poszukują umieszczenia:
Urzędnik gospod. kawaler,
3 lata w jeduem m ejscu, kilku 
służących, będących 5, 8 1 10 lal 
w miejscach, osoba do zarządu do­
mu, kilka dobrych gospodyń. 
1768) Agencya Fontowicza.

Ntó-ifeia i drukiem drukami J. I. Kraszewskiego (Dr. W. fcebiński) w Poznaniu.

Nadgorzelanych, nadleśniczych, 
leśniczych, oraz agronomów ró­
żnych stopni, także akademicznie 
kształconych, (oraz z kaucjami) po­
leca bez kosztów Wielmożnym Pa­
nom Chlebodawcom Wielkopolskim, w 
wszelkim wyborze od lipca rb. (1792

F. A. Drwgski,
ul. Wilhelmowska Nr. 11.

Studentów,
Hczęszczających do szkół tutejszych 
przyjmie na stół i stancją, zaręczając 
opiekę rodzicielską, ścisły dozór i po- 
moc w naukach, nauczyciel Kuba­
cki, Wiedeńska ul Nr. 5. Fortepian 
do użycia, ____________________ (1575

Nauczycielka Polka
nieegzam. muzyk., posiad. grunt, 
jęz. francuzki i niemiecki, mogąca 
udzielać jęz. angiel, z dóbr, świad., 
poszuk. posady przez (1786
Agencją Polsko-Francuzką

8 Wielkie Garbary.
Pańska kucltarka

dobrze polec, gotuj, na stół pański, 
poszuk. posady na pensją 150 Mr. 
(pranie i prasow.) (1785
P. Teyssandier, W. Garbary 8.

WF Kucharkę
znakomitą, znającą się na gospodar­
stwie, praniu i prasowaniu, polecić może
J. Osińska, ul. Kozia Nr. 23.

(1780)
Do naszego składu ryczałtowego po

szukujemy od 1 kwietnia (1776

ucznia.
Bracia Krayn.
1 ISucfiiaiter,
dokładnie obeznany ss po­
jedynczą i włoską buchal- 
teryą, pracujący jnż kil­
kanaście lat jako subjekt 
w branży kupieckiej, zao­
patrzony w chlubne świa­
dectwa, poszukuje miej­
sca natychmiast inb od 1 
kwietnia r. b. — Bliższych 
szczegółów udzieli Wieim. 
Prof. Lindner, ś. Marcin 74. 

Potrzebny

technik-bndowniczy.
Zgłoszenia piśmienne przyjmuje Eksp. 
Dzień. Pozn pod Nr. 1788

Młodykucharz
płatny, chcący się wydoskonalić w 
restauracyjnćj kuchni, zgłosić sig 
może w Eksped. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 1782.

Miodykucharz
płatny, chcący sig wydoskonalić 
w kuchni restauracyjnćj, może 
sig zgłosić do Eksp. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 1775.

Długoletni rządaica
zaopatrzony w najlepsze świadectwa i 
rekomendacye, obecnie w miejscu, po­
szukuje z powodu zmiany stosunków 

’gospodarczych, innego stanowiska od 
1 lipca br. Łaskawe oferty przyjmuje 
Eksp. Dzień, pod Nr. 1601.

Agronom
z kilfeouastoletuią praityką w 5-ciu re­
nomowanych gospodarstwach, 1< Icąt 
w jednent trzoronem g«- 
spodarstnle, chlubnie polecony, 
poszukuje posady od lipca rb.; preten- 
<ye skromne (179.)
F. A. Drwęski, Wilhelmowska ul. 11. 

Ogrodnik
żonaty, bezdzietny, obeznany z cieplar­
nią, anana6arnią, zakładaniem parków 
i klombów, drzewem karłowem, rośli­
nami eksotycznemi itd., 8 lat w je­
dnym znacznym ogrodzie, po­
szukuje od 1 4. rb. posady; pretensye 
skromne. (17T3

F. A. Drwęski, biuro stręczeń.
Ekonom kaw.

dobrze polec, w sile wieku, energ. 
poszuk. posady na pensyą 360 Mr.

Kządzca kaw. 
z dlngolet. prakt. i chlub, świadect., 
poszuk. posady na pensyą 450 Mr.

Ogrodnik kaw. 
w śred. wieka, artyst. wykształ z 
wdzelk. gałęz. ngrod., posznk. posady 
na pensyą 240 Mr. (1784

Ogrodnik kaw., 
ktćrj przez dłuższy czas pracował w 
Berlinie, artyst, wykszt, posznk. 
posady na pensyą 180 Mr. 0 łask, 
zlecenia uprasza
P. Teyssandier, Wielkie Garbary 8.

Gorzelnib,
posiadający chlubne świadectwa i reko- 
mendacye z poprawienia gorzelni i o- 
siągnięcii większych zysków ciągną­
cy z litra zac cru 9*/2 d ■ 10%, bez de- 
( audacyi, mogący stawić kaucyą, poszu­
kuje odpowiedniego miejsca od 1 lipca.

Przyczyną zmiany obecnego miejsca 
sprzedaż dóbr. Adres: S. Bielawski 
Waldan p Gr. Klonia W ./Pr. (1778

Poszukuje sig bezżennego

urzędnika gospod.,
zaopatrzonego w do-konałe pole­
cenia od 1 lipca 1886. Pensji 
około 800 Mr. Zgłosić sig do 
iksped. Dzień. Pozn. pod Nr. 
1793.

Teatr polsti i ®. Potoclró
W POZNANIU.

W środę dnia 24 marca 1886

ADWOKAT
be® klientów

fraszka sceniczaa 3-ch aktach. 
Początek o godzinie

(aSi5i5gii5BiBBiBa
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